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"ak&w niedziela 20 lutego 1938

...Człowiek porządny — io ten, który wychowany u> po­

czuciu obowiązku nie opuści nigdy posterunku pola watki-, potrafi 

umrzeć z prostotą, nie żądając dla siebie ani gromkich słów 

podniety, am fanfar nad grobem. gen. brom K. Sosnkowski

2  P c d ł i  ' e w s f c i n i .

„Polska nie potrzebuje dyktatury”
W  największym dzienniku 

świata „N ew  York Times44 —  
ukazał się artykuł Ignacego Pa 
derewskiego, który przytaczamy 
poniżej w wyciągach.

„Wolność — powiada Paaerewski
 in y  dla człowieka tyle, eo nicpoń
leglosć dla państwa.

Na wstępie dziennik ten opisuje 
siedzibę Paderewskiego, potzem pi­
sze, że Paderewski apelował o złago 
dzł-ule represji przeciwko chłopom, 
domagał się nowych wyboróv i pirzy 
wrócenia praw dla mtrodu, od rzą­
du.

*  '*  *

Autokraci odeszli, p rzyszli
d y k ta to rzy

Zadaję pytanie dawne ma premie, 
rowł, czy można porównać obecny 

.stan zbrojeń w Europie z poprzed­
nim, który zakończył się wybuchem 
Wojny Światowej.

—  Ten wyścig wydaje mi się gor­

szy i bardziej intensywny odpowia­
da

—  Czy przyjdzie do wojny ?
Paderewski sądzi, że Amerykanie 

przesadzają z wojennym niebezpie­
czeństwem w  Europie.

—  Lecz eo broni 
przesadzaniem?

—  Względy finansowe —  odpowia 
da Mistrz —  jedynym krajem który 
prze do wojny są Niemcy, lecz bra­
kuje im pieniędzy. ,

Nie maja już żywności i stosują er

Europę przeć satze Pan wie, eo to znaczy.
, Au.oKraci oueszli, przyszli dykta­

torzy. —- Polska skrzepła, lecz opo­
wiedziała się po stronie hitlerows 
kich Niemiec, do stronie przeciwnej 
Sowietom.

R z ą d y  elity
—  Gadanie c rządzenia przez elitę 

oznacza, —  mówi Paderewski —  zre 
dukowanie narodu do roli ślepego 
sprzętu.

Lecz Polska była zbyi drago wol­
na, by pozwoliła się zepchnąć w nie

wolę.
Wolność —  twierdzi z naciskiem 

żależy ou zamów amu równowag 
między władzą ustawodawczą, wyko 
rawezą I sądowniczą!

P o lska  nie p o trze b u je  d y k ta tu r
— Poiska nie potrze Daje dyktatu

T r a w o  panie C y w iń s k i!...
Ktoś był bardzo zły i głupi w wa­

szej pięknej w ileńskiej redakcji, —  
a było takich dwóch panów, pan je­
den —  drugi też łajdak, —  to Dański 
wydawca, —  panie docenciel...

—  No —  ole jak się pan obecnie 
czuje —  panie docencie Uniwersyte 
tu, —  któremu do ostatnich chwil ży 
cia Swoją naczelniKowską i mar­
szałkowską gażę przekazywał W iel­
ki Marszałek!?—

Czy On przekazywał ją poto—  aby 
ludzie źli i głuptasy jak pan państwo 
wą gażę brali jako wychowawcy?— 

Intelekt znamy, —  wartość charak 
teru pan okazał!... Odprawę dali pa 
nu, —  panie docencie oficerowie

.'u)d O kręgow y w  K lukow u  

W vd z ia ł IV Karny 

D nia 1 6 . II . 1938 

.Sygn. IV . P r. 65/38.
Sąd O kręgow y, W yd z ia ł IV  K arn y w  K ra ­

k ow ie  na posiedzeniu  n ie jaw nym  w  dnin 

d zis ie jszym  po wysłuchaniu wniosku Frokn  

-stora  Sądu O kręgow ego  w K rakow ie  w y . 

duł następu jące
p o s t a n o w i e n i e :

1) Za tw ierdza  się po m yśli g S  480. 493

Arm ii Polskiej, —  której twórcą i 
W ielkim  Marszałkiem był i jest Jó­
zef piłsudsKi! !

Napluła na pana i na pańskie ży­
cie Polska —  ta o szerokich grani­
cach, żołnieiska która granic strzeże!

Jak się pan czuje panie docencie, 
kiedy napluła na pana Polska Histo 
rji i —  kYpinji!?

Należy pan —  panie „zawieszony 
docencie*4 do wyjątków przeklętych, 
którzy na kochanej w ileńskiej ziemi 
polski chleb jedli, —  i ta Ziemia pa 
na żywiła!...

Nie pomoże panu reklamiarstwo, 
„bohaterem44, ani biskupem pan nie 
będzie, w,

a
KRYSZTAŁY

OSTATNIE NOWOŚCI

w olbrzymim wyborze

f . i M E N E i *
KR AKÓ W . SZEW SK4 2 «

a

austr proc. kam . zarządzoną i wykonaną 

przez Starostwo G rodzk ie  w  K rak ow ie  dnia 

9 lu tego 1938 k on fiska tę  czasopism a „K r a ­

kow sk i Kurier W ie c zo rn y "  N r 39 z daty 
9. II. 1938 z pow odu  treści:

1) artykułu zam ieszczonego  na stron ie 4 
pt, „N ie  traćcie w ia ry "  w  całości zaw ie ra ­
jącego  znam iona wyst. z art. 173 kk.

2) artykułu zam ieszczonego na stron ie 5 
pt. „W sp om n ien ia " w  całości zaw iera jącego  

znam iona wyst. z art. 255 kk  i art. 11 §  2 

przep. w prow . do KpK.
2) Zakazu je się dalszego rozsze izbn ia  

skon fiskow anej treści p ow yższego  artykułu  

a zakaz ten ma być o g łoszon y  w przepisa 

nej form ie  w  najb liższym  num erze czasooi- 

sma „K rak ow sk i K u rier W ie c z o r n y ' i w 

Dzienniku U rzędow ym .

3) Cały nakład skon fiskow anego druku

ma być zn iszczony.

Na o ryg in a le  w łaściw e podpisy Za  z g o d ­

ność: K ierow n ik  Sekretariatu (oodo is  nie 

e zy te ln y f

Że Armia jest, —  tu pan juz, wic-.. 
Że jest wielka Legenda Polski — to
się pan dowie!™

Ale dla podobnych jak pan są je s z ; 
cze krym inały i BerezuL 

—  No, —  i jak aię pan czuje panio

docenciel™ :
Bardzo pana —  „szanownego" w  

łajdackich sferach, proszą aby mi no 
norową sprawę wyczynił, —  panie 
docencie, — ■ pt-rełko łajdackiej stio- 
ny polskiego życia... Pięt nie o to nro

szęl...
Panie docencie, — ■ troszeefcę bu. 

inka i ślipka bolą po konferencji z 
oficerami Dywizji Legionów, —  ale 
ale to jeszce nie k on iec ..
Porozmawia z „szanownym44 pantm 
teraz kodeks i szepnie coś ua temat 
ciężkiego więzienia...

A w czasie spaceru. -— panie doceń 
cie —  jak będzie pan cnodztł w kół 
ko na więziennym poaworku, —  to 
trzeba rozmyślać nad wielkością Wici 
kiego Marszałka 5 Jego Legionów... 

Sądzę że bedzfc pan miał czas dc

tego.„!
Aczkolwiek form a przykra, —  to 

do pana mógł trafić tylko system bi­
cia po buzińce... Do komórek mózgo • 
wycb przez bicie po plugawym, ordy 
nurnym —  tw a rzy l.. 1 "

My jeszcze porozmawiamy!^.
Bity „szanowny pan*4 juz me bę­

dzie —  gdyż trupa nikt nie bije, —  
lecz rozmawiać z panem będziemy, 
„szanowny zawieszony panie doceń 
cle44™

Jaźw ipck i  F r a n s r e k  
art malarz b. żołnierz 5 p p. L  Bry 

gady .1. Piłsudskiego.

ry i nie ma obawy, że wpadnie w a. 
Ourchię!

Witem z radością wysiłki zmierza 
jące ku konsolidacji Narodu, której 
Polska tak bardzo potrzebuje w obli 
czu dwom  uzbrojonych i potężnych 
sąsiadów,,

Polska może być panem we włas­
nym krajn.

Jej obywatel* mogą być wolni 1 
szczęśliwi.

„Obecfio sij t u a c fa  
( J / u i n  j  t r u o ć  

nie m o ie ,(
—  Ja encą ty lko służyć memu kca 

jowi —  odpowiads poważnie.
Obecna sytuacja tam, dłużej trwać 

nie może!
Bowiem dzieją się rzecz; przeciw­

ne aspiracjo mnarodu.
—  Jakież to aspiracje? —  Czego 

dotyczące?
—  Sprawiedliwości (charakterys 

tyczna pauza) i zasad demokracji.
Po czym dodaje szybko: —  Gza 

dy dyktatorskie są zwylle bardzo 
wygodne dla bogatych.

Paderewski zdaje się klasyfikować 
dyktatury od złych do najgorszych 
w tvm porządku: faszyzm, hitleryzm 
komunizm. Lec? w końcu uważa je 
jednakowo złe.

One wszystkie dążą do podporząd 
kowania narodu państwu —  mówi - 
to są państwa totalne.

J A R M A R K
WYSPRZED a żotu y

JULIUSZ WACHT
K R A K Ó W ,  S T R A D 0 1 1  5

C en n ik  za ta czam y  w ew n ą trz
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Mocarstwa śledzą
Usadowienie się w drodze legalnej 

hitleryzmu w Austrii jest jednym /. 
ostatnich pociągnięć, którym Hitler 
przekreśla traktat wersalski. Co w ła­
ściwie z tego traktatu pozostało9 
Klauzule militarne: dem ilitaryzacja
Nadrenii, zakaz powszechnej służby 
wojskowej już nie istnieją, pozostały 
w mocy tylko klauzule terytorialne, 
odnoszące się do Polski, Francji, Bel­
gii i Danii —  na jak długo jeszcze?

I to wszystao stało się w przeciągu 
ostatnich lal. Polityka wypełnienia 
(Erłiillung-i - Politik ), prowadzona 
przez Niemcy —  republikę wejmar- 
ską. znikła z horyzontu; Stresemann, 
Muller i Briinning wydają się dziś 
legendarnymi postaciami.

Istnienie powojennej Auśtri opie­
ra się także n atraktacie międzynaro- 
dov. ni W  St-Germam ustalono nie 
tylko terytorium, ale i nazwę Austrii, 
zakazując wyraźnie nazwy „Austria 
niemiecka". Rozumie się, że główne 
mocarstw*: Francja, Anglia i W ło­
chy zagwarantowały niezawisłość 
Austrii, popierając ją także finanso­
wo. ponieważ wiedziały, że Austria 
sama przez się nie jest zdolną do ży 
cia. Ileż to setek m ilionów wyciągnął 
ks. Seipel od mocarstw poprzez Ligę 
narodów ciągłymi groźbami, że Au 
■stria pozostawiona bez pomocy tinan 
sowej będzie musiała wyrzec się nie­
podległości i zleje się z Niemcami! 
Naturalnie ks. Seipel nie myślał o 
Niemczech hitlerowskich i jak ksiądz 
kalolicki nie byłby nigdy się zgodził 
na wspólnotę z państwem, w którym 
katolicyzm jest tak prześladowany

Mocarstwa zachodnie m iały i mają 
żywotny interes w utrzymaniu nieza­
wisłej Austrii, interes polityczny i go­
spodarczy. Dla Francji każde pod­
wyższenie ilości mieszkańców Nie­
miec jest groźbą, ile że już Clemen­
ceau mówił: Niemców jest o 20 m ilio­
nów zadużo. Dla Anglii usadowienie 
tię Niemiec nad Dunajem oznacza po j

czenia Berlin-Bagdad, co jest dla niej 
zagrożeniem politycznym i gospodar­
czo terytorialnym. Mimo to te dwa 
państwa dopuściły do umowy Schu 
schnigg-Hitler, którą cały świat słu­
sznie ocenia jako pie rwszy krok zu­
pełnego wcielenia Austrii do Niemiec 
choćby je j na jakiś czas pozostawio­

no pozory własnego rządu, własnej 
armii i inne zewnętrzne akcesoria 
niezawisłego państwa.

Mocarstwa, jak to dyplomatycznie 
się nazywa, śledzą, przebieg wypad­
ków —  śledzą, ale nie ruszają nawo!

I palcem, aby tym wypadkom przeszko 
dzić. Dlaczego? Może dlatego, że by­

łoby to przysłowiową iskrą, o której 
francuski minister spraw zagranicz­
nych p Delbos powiada, że spowono 
wałaby wybuch? A dlaczego Anglia? 
Czy może Chamberlain uważa, że in­
terwencja zepsułaby jego starania w 
pogodzeniu się z Włochami?

Koniec końców —- jedyną jeszcze 
przeszkodą dla Hnlera w utworzeniu 
80-milionowej Rzeszy są kiauzule le 
rytorialne traktatu wersalskiego. Ale 
i tę przeszkodę stale i skutecznie pod 
minowuje, przykładem Gdańsk. .. Nu 
kogo teraz kolej? F

K O S Z M A R N Y  FAKT
Znalazł się w W ilnie osobnik, nie­

stety z wyższym wykształceniem, z 
tytułem doktora filozofii, z misją wy 
chowywania m łodzieży szkół śred­
nich i tłumaczenia na wskrzeszonej 
przez Józefa Piłsudskiego wszechnicy 
akademikom piękna literatury pol­
skiej — który w słowie drukowanym 
ogłoszonym w  partyjnym piśmie en­
deckim, cisnął ohydne słowo obelgi 
w stronę, spoczywającego już niemal 
od trzech lat w grobach królewskich 
na Wawelu, Wskrzesiciela Polski, 
Pierwszego Naczelnika Państwa i 
zwycięskiego Naczelnego Wodza, 
Tego, któremu W ilno zawdzięcza 
wyzwolenie.

Koszmarny ten fakt wzbudzić mu­
siał najwyższe oburzenie w sercach 
polskich żołnierzy, których plugawa 
obelga, rzucona na umiłowanego 
Wodza, poruszyć musiała do głębi, i 
wstrząsnąć ich poczuciem honoru.

Czegóż Ik iu  k u n  uczył Józef Piłsud­
ski żołnierza polskiego? Co wysuwał 
na najwyższy piedestał obowiązku 
żołnierskiego?

—  „H onor —  m ówił w r. 1924 w 
prelekcji p. t „Dem okracja i wojsko"" 
to bóg wojska.,, ma taką sile liderze 
nia, że śmierć wywołuje".

Ostrzegał społeczeństwo:
„Strzeżcie się go naruszać! Os ta

wrót przedwojennej koncepcji połą- ł cerner pęka, ostatnia w ięź pęka.
Honor jest potęgą".

| szczotki do triierowaoia
i  wycieraczki w wielkim wykorze 
]  FARBY, LAKIERY, PĘDZLE

„ F J k t t B O L "
K K A f t Ó W ,  STRADOM L .  2 .

Naprzeciw Wawelu Tel. 169-31
Bespłata* porady fachowo

J L  d l n i a
O p o zyc yjn a  m o w a  

hrabiego-posła
Stała się rzecz niesłychana i bez 

precedensu: hrabia Tarnowski w y­
głosił w Sejmie opozycyjną mowę 
przeciw ministrowi oświaty Stary 
hr. Zdzisław Tarnowski musiał prze­
wrócić się w grobie, ileże za jego ży 
cia coś podobnego było ni do pomy­
ślenia. T y le  lat hrabiowie galicyjscy 
zasiadali w Kole Polskim  i w Izbie 
Panów, a żadnemu nawet na myśl 
nie przyszło, że można krytykować 
e. k. ministra. Trochę opozyrcji pró­
bowali podczas walk o reforme wy 
borczą, ale wystarczył jeden ,,vvinŁ 
cesarza, aby te zapędy z miejsca po­
skromić.

O co hrabiemu - posłowi chodzi? 
Stał on się w  Sejmie tubą „Czasu 
walczącego zajadle z Z. N. P

To nic. że rząd cofnął zarzut „ko- 
munizowania", dla p. hrabiego nau­
czyciele byli i pozostali „rozsadr.i 
kami przewrotu". I takim ludziom 
minister oświaty oddał napowról za­
rząd związku —  to wymaga conaj- 
niniej głowy ministra.

Całe szczęście, że —  hrabiowskie 
głosy nie ffią w niebiosy. Ale co so­
bie użył, to będzie stało w „Czasie 
Pp. sąsiedzi będą z zapałem czytali.

W  pięć lat potem, w r. 1929 w ko­
misji budżetowej Senatu, znrow wra­
ca Józef Piłsudski do tego zagadnie­
nia:

—  „H onor —  oświadcza —  jest je 
duj m z silnych ogniw, wiążących każ 
dą grupę wojskową- Jest to koniecz­
ne dla wojska... Hor.or ten nie po­
zwala na słuchanie słów w stosunku 
do siebie obraźliwycb i o ficer musi 
wystąpić czynnie i to natychmiast... 
Honor służby nakazuje obronę przeło­
żonego i dlatego jest tak ciężka praw­
da służby wojskowej".

W  imię też tej „prawdy służby w oj

sk o w e j", w imię obrony pamięci 
pierwszego przełożonego nad w oj­
skiem polskim w im ię honoru „bo^a 
wojska", wystąpili w W iln ie o ficero­
wie, tak boleśnie ranieni w sw-ych u- 
czuciach.

Poczucie honoru nie pozwalało im 
być biernymi zarówno wobec osobni 
ka. bezczeszczącego pamięć W ielk ie­
go Wodza, jak i wobec pisma, klóre 
kalumniatorowi umożliw iło rozpow­
szechnienie niecnej obelgi.

Reakcja ludzi munduru napływa 
jąca 7. poczucia honoru i pietyzmu 
dla symbolu Zwycięstwa i Wolności 
jest następstwem tej obłędnej i zbro­
dniczej wręcz „ lin ii" , jaką pomniej- 
zyciele wielkości i ślepą zawiścią 

kierowani partyjnicy kroczyli zarów­
no wtedy, kiedy Józef Piłsudski przed 
wojną gromadził siłę orężną dla wy 
zwolema Polski z obcej przemocy, 
jak i wtedy, gdy zmagał się o granice 
wolnego Państwa, jak i potem, kiedy 
organizował i rozbudowywał zręby 
państwowe.

Nie było dość podłej insynuacji, ja- 
kiejby nie ciskano w stronę twórcy 
Legionów, pierwszego Naczelnika i 
Naczelnego Wodza. Paszkwil i obmo. 
Wa „zap ilit y c h  kurtów" starały się 
kalać drogę, po której kroczył. 1 ■

I ten san* „arrimus iniuriandi", ten 
sam „duch. " zniesławiania i obelgi 
wyszedł spod pióra zaciekłego kalum 
nia tor a wileńskiego i przedostał się 
na łam y pis.rta partyjnego.

Lecz vv tym, co zaszło w W ilnie, 
jest ponadto coś równie przerażające 
go i niesamowitego Oto nazajutrz po 
wystąpieniu władz sądowych przeciw 
pismo i kalumniatorowi z tego środo 
wiska, które „id eow o" urabia organ 
endecki, wyszedł parol, ou nadużyć 

młodzieży do „protestu" przeciw- 
strzegącemu sw-ego honoru i reagu­
jącemu na zbezczeszczenie pamięci 
W odza wojsku. Ulica, na której poja 
w ili się endecy manifestanci, stała się 
widownią smutnego w Idowiska, zaire

scenizowanego przez oartię
Do indywidualnego wyczynu znie 

prawionej etycznie jednostki próbo 
wano dołączyć masowy „prosicst ' 

przeciwko karze wym ierzonej kaium 
niatorowi —  i to ze strony młodego 
pokolenia, zawdzięczającego Józefo­
wi Piłsudskiemu, że nie nolszewicki 
następca Nowosiloowa a polski re 
tor steruje nauką nad Wilią...

1 tu może jest najbaidziej wymów 
ne w tej aferze wileńskiej. Bo orzi - 
cież fala brudu, wypełzła z plugawej 
duszy kalumniatorai dotrzeć nie mo­
że do świetlanej postaci Wodz.t Nu 
rodu. Zbyt wielką miłością otacza na 
ród Wskrzesiciela,;, by mę zacbwiac 
mogły obelżyw-e słowy

Ale podnieta, idąca ze strony par­
tyjnej, by młodzież/ wciągnąć w kon­
flik t z wojskiem gdy uziała ono w pó 
czuciu obrażonego honoru —  to po­
stępek ohydny i zbrodniczy.

Zza gobu woła Odnowiciel do nas 
wszystkich w Po lsct.

—  Honor wojska, to potęga. Strze­
żcie się go naruszać.

MŁYNY DO MIELENIA
minerałów, cltemikińii, kotsmi
środków- spoąwizyeb i t. «ł.

C E N  F  R  O P L E  K S
dostarcza
O b  L E W  N  I A  
I W Y T W Ó K I*  IA

Ż E L A  Z A 
M Ł Y N K Ó W

W  KRAKOW IE, UL. PASTFRSKA 1K 
lei. 11« W.

Sędziow ie śledczy w  okręgi cli krako w skim
Na podstawie rozporządzenia m i­

nistra sprawiedliwości z dnia 10-go 
hm. liczbę sędziów śledczych w okrę­
gu Sądu Okręgowego w Kielcach

f liieleclffffi
oznacza się na czterech, z tego dwóch 
z siedzibą w Kielcach i po jeiSnym w 
Busku i Miechowie.

Liczbę sędziów Śledczych w okrę-

U zu p e łn ie n ie  p rze p isó w  w  spraw ie
Appzt-łłaży r fcupiiii miota

Ukazał s.ę nowy okólnik komisji 
dewizowej w spraw-ie sprzedaży i 
kupna złota na cele przemysłowo- 
przetwórcze naukowe i lecznicze.

Okólnik ten prócz znanych już. po­
stanów .eh, zaw-iera nowy punkt na­
stępującej treści:

Zezwala się aż do odwołania na 
zaw ieranie transakcyj kupna oraz 
sprzedaży złota listkowego z tym, że 
jeżeli kupowane złoto nie służy do 
użytku własnego nabywcy dla celów- 
przemysłowo - przetwórczych, lecz 
nabywane jest w  ilościach ponad 
100 gramów brutto do dalszej od­
przedaży, korzystanie z niniejszego

zezwolenia iiwaiunk<«wanfc jest po­
siadaniem przez nabywcę złirta i nile u 
nego upow ażnienia. udzielonego na 
wniosek ministerstwa przemysłu i 
handlu przez komisję dewizową bet- 
pośrenio lub za pośrednictwem Ban­
ku Polskiego.

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI

P  M. H. K raków . Nadesłane nam utwory 

nie są jeszcze  d o jrza łe  Za lecam y panu czy 

tan ie w ierszy w ie lk ich  poetów . M yśl szlache 

Ina, nic fo rm a  w yp ow ied z i n iew yrob iona . 

N a leży  duża czyim !.

gu Sądu Okręgowego w Krakowie 
oznacza się na czterech, w-;/\scy z 
siedzibą w Krakowie.

Rozporządzenie to w-chodzi w 
cte z dniem 1. kwietnia 19 i-f r.

/v

W ar anh i m a i
fi e m/ocfziei(| 
aha aemicB* le#

Według „Biuletynu Domów Aka­
demickich1 mamy w Polsce, razem 
z bursami, około 40 domów akade, 
miskich. Mogą one pomieści; przez, 
ło 7.000 osób, co stanowi I V  ogółu 
młodzieży akademickiej.

Na przeszło półtora tysiąca m ło­
dzieży, m ieszkającej w kolonii Aka­
demickiej w Warszawie. 370/“ posia­
da miesięcznie dochody poniżej 
?ł. dochody miesięczno od Ó0 zł. 
posiada 30°?°, dochody w granicach 
od 70 do 100 zł, —. 174/«, a I i*'« ponad 
100 zl
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Zbliża się kongres Stron. Ludowego
W  wince wyj .Jkuw 

«yeh  wydaje się jakby sprawa Kod
g m n  Lodowców zeszła na orugt 

pian. kongres odpędzie sie za ty 
dzień. Będzie on miał charakter zam 
i d ę t j, to znaczy, £e braknie na nim 
zaproszonych gości.

Niektórzy usiłują z tego taktu wy­
sunąć wniosei daleko idący, ie Stron 
oidwo Ludowe pozostanie na ubo. 
<m i nie zdeklaruje się ani na lewo, 
ani na prawo. I-ozostanie w  środku. 
Ostatnio rozeszły się wieści, że lu­
dowcy nawiązali kontakt z OZN. By­
ły mis nszałek Rataj kategorycznie te­
mu zaprzeczył. Natomiast wiadomym 
jest, że w limie partii ścierają się dwa 
kierunki: jedni pragną współdziała­
nia z Stronnictwem Piacy. drudzy z 
PPS.

Który kierunek posiada większość*'.' 
!Vłoźna mieć rożne zdania co do za. 
patrywaś deiegató’ . kongresowych, 

titoc większość ieb zdaje się skłaniać 
ko współpracy z lewicą, ale jedna 
.jest pewne: masy chłopskie już daw­
no opowiedziały sic za ścisłym kon­
taktem z PPS.

Wypadki sierpniowe, o kióryen 
dużo mówił ostatnio poseł Lubelski 
w Sejmie, pogłębiły przyjaźń chłopów 
z robotnikami, jeszcze bardziej zwar 
ły się szeregi.

PPS. jest parrią masową, starą, kun 
sea wen tnie zdążającą do celu.

Stronnictwo Pracy jest efemerydą.
Z endecją chłopi nie pójdą. Ona 

p-erwsz: odwróciła się od nich w eza 
sie gorąeyeh dni sierpniowych.

Na placu pozostali wierni przy ja 
ciele: robotnicy

Wprawdzie Witos przesłał podzię­
kowanie robomikom za pomoc oka. 
zaną chłopom ale udał że nie wie 
jaey to byli robotnicy. Zapomniuł, źe 
ro PPS. w powiecie krakowskim ogło 
sita strajk soiidarnuściowy. Mógł W i 
(os zapomnieć, albo nie dojrzeć te­
go faktu. Chłopi uie zapomnieli, chło 
pi dobrze jobi« to zapamiętali.

I trzeba ten historyczny fakt w 
przededniu Kongresu przypomnieć.

Pesłuenahny. co puał -Zielony 
Sztandar*:

RUCH L U D O W Y  A P . P. S.

^  anKM nelno# naszej p o lityk i nie 
wy Kinezą c ezy  wiście m ożliw ośc i współ 

działania z innym i siłam i d la  rea liz o ­
w an ia  k r .n L i. t tw b  celów . T a b lc l1 ce­

lów , k tóre  nam są wspólne z innymi.

N a czo ło  spraw , o  k tóre w a lezy in y , 

w ysuw a się sprawa dem okrac ji. Żąda­

my oparc ia  .rządów w  Polsce  na zau fa ­

n ia  szerok ich  mas społeczeństwa, żąda­
m y zm iany o rd yn ac ji w yb o rc ze j do 

parlam entu i  now ych  n e t  tw ych  w yb o ­
rów  —  tak w  Interesie państwa, jak  

ch łopów , bo w  naszym  przekonan iu  
Polska ty lko  w tedy będzie  silna i bez 

p i. czna, gdy masy ludow e p o t r w a ć  

się będą do wspótoapow iedzia ino& ci o 
państwo, będąc jego  w spółgospodarza­
m i w  in teresie  ch łopów , bo ty lk o  ustrój 

dem okratyczny da je  ch łopom  m ożność 

w yw ie ran ia  na leżytego  im  w p ływ u  na 

spraw y publiczne.

R ów n oleg le  z  nam i w a lczą  o tęż sa­

mą dem okrac ję , o zm ianę o rd yn ac ji wy 

bereze j, o now e uczc iw e w yb o ry  także 

inne o rgan izac je  polityczne, w p ie rw ­

szym  rzęd zie  P PS ^  reprezen tu jąca w ieł 
liic  m asy p racow n icze.

I  buuia, i e  d z ie lą  nas różn ice  w nie- 

.icdaej spraw ie, w  te j u rog i nasze się 

scńodzą. W  w alce o  w spólny cel wytwa 
rza się rzete lne braterstw o uroni. Na 
to  n ie trzeba tw orzen ia  żadnych  sp« 
c ja ln ycb  f r o n t ó w " .  Żyw a  i  cenna sym 
patia okazana chłopom  przez rob otn i­
ków  w  ezusie n iedaw nego str.Jku chłop 
skiego nie była  w yn ik ien . uk ładów  czy 

p rze ta rgów . B y ła  w yrazem  tego  faktu, 

i e  postu laty, o  k ió re  ch łop i s tra jk ow a ­

li, zn a jdu ją  jednakuw y oddźw ięk  tak u 

cb lop ów  jak  u robotników**.

—Wytwarza się rzetelne brater­
stwo broni.

Postulaty, o które ehłopt strajko­
wali, znajdują jednahówy oddźwięk 
tah n chłopów, jak u robotników...

I mogą sobie wypisywać w prasie 
„narodowej" i konserwatywnej o 

tym, że rokowania pomiędzy Stron­
nictwem Ludowym a PPS. idą bar. 
dzo opornie Niewątpliwie są możt 
tacy, którym byłoby bardziej poręes

niej, gdyby tc rokowania w ogóle się 
rozbiły, ale „rzetelne braterstwo bro­
ni* jest tak silne i serdeczne, że wszei 
kit* dywersyjne zakusy ehoćby nawet 
one pochodziły od wewnątrz, nie bę 
dą zdolne zatarasować wspólnej dro­
gi. obalić wspólnego celu.

Na innym miejscu drukujemy bro 
szurkę ob. Thugutta, wydaną z oka­
zji ICHeeia Tymczasowego ftząou 

Ludowegtk
Ob. Thugutt będzie przewodni­

czył na krak. Kongresie Ludowym.
Jego opinia wypowiedziana w ro 

ku 1328 jest nada) aktualna, .żywa. 
Tylko wspólnym wysiłkie*ni chło­

pa i . oboinika Polska ostać i dźwi- 
gnąc się może.

Tak mawiał i dzisiaj obok Thu­
gutta mówi chłop na wsi i robotnik 
w mieście. Tak mówi obóz demokra 
tyczny w Polsce.

Kongres Leiuowców, choć będzie 
miał charakter zamknięty, nęuzie 
miał otwarte w rota dla robotnika, in­
teligenta, dla tlemuki atyczut-j myśli, 
dla wspólnego tyn. ugrupowaniom 

celu: Polski demokratycznej, Polski 
ludowe,!, w której chłop, robotnik i 
pracownik umysłoA-y czuliby się go­
spodarzami i włodarzami państwa.

STEK.

t  S

s k ą d  p rs u  'd u n ó c ?  £ is t,
s b  SUICJUL ó *S iW m ł}4 *

p o z n a ję , $ i%  d o s k w t

S h tH ck a  p rk y p ru w e  d c  o w y ,

k tó m  c z y n i k a ż d ą  k a w ę  c a ru s u e j

arofHatjiCkłtą, lojjszą w-smaku, 
~ i  ta ń sz a ^ .
<& h a k  te n  s tc u e c w t rę / e ą / m ie  w y p y & łb w ctłtć f o / t 

pr««$złć *00 uxt jakości wtjrzt/tów Sr&KC&a .

Franek
R o zp o rzą d ze n ie  w  sp raw ie akcji

przeclwpoźur owe |
Z dniem 18 bro. weszło w życie roz­

porządzenie ministrów spraw wewnę­
trznych i skarbu, ustalające wyso­
kość sum, jakie powinny być prze­
znaczone przez prawnopubliczne i 
prywatne zakłady ubezpieczeń na 
koszty akcji przeciwpożarowej w  r. 
1338

koszty te zostały ustalone w nastę­
pujący sposób: Powszechny Zakład
Ubezpieczeń W zajemnych w Warsza­

wie w dziale przymusowym —  ł*/*, 
w dziale dobrowolnym —  Za­
kład Ubezpieczeń Wzajemnych w Po 
znaniu —  3°/°. Dla prywatnych za­
kładów ubezpieczeń ustalono dla ka­
żdego zakładu —  20/o od sumy skła 
d**k brutto rai bieżących jak i za 
ległych, zebranych przez te zakłady 
w roku ubiegłym z tytułu ubezpteczc 
nia od ognia.

Przed Kongresem Stroi. Ludowego
w K ra k o w ie

Ud Redakcji:
W  roku 1928 wyszła broszurka wy 

dana przez Komitet organizacyjny 
Obchodu 10-lec.ia T\mczasowego Rzą 
du Ludowego, napisana przez człon 
ka tego rządu ob Stanisława Thugut 
ta.

Jakkolwiek w listopadzie ubiegłe­
go t o r u  obchodzono jumleusz 20-le- 
eia. i w tedy należało broszurkę tę 
rozpowszechnić, niemniej ze wzglę­
du na osobę autora, którym jest prze 
wodniczący Kongresu Stronnictwa 
Ludowego, ob. Tłiugutt, prunonsowa 
ny działacz ludowy, oraz z uwagi na 
aktualną kwestię współdziałania 
Stronnictwa Ludowego z PPS i ten­
dencje utworzeń a rządu, odpowiada 
jącego interesom większości społe­
czeństwa polskiego, przytaczamy do­
słowną treść tej broszurki, która 

winna aominować na Kongresie Lu­
dowców".

Rankiem, dnia 7 listopuda roku 
1918 mieszkańcy Lublina dowiedzie­
li się z odtzw , rozklejanycn na mu- 
ruch domow, że Polska ma nareszcie 
swoj Rząd Rząd niezależny od niko­
go; Rząd nie mianowany przez ob­
cych

jeszcze kilka dni temu włóczyły 
się po mieście zbrojne oddziały na­
jeźdźców. Dziś po raz pierwszy od 
stu kilkudziesięciu lat obywatel poi 
iki, czytając te wielkie arkusze z

niewiarogodnym tak niedawno je­
szcze podpisem Tymczasowy Rząd 
Ludowy Republiki Polskie, mógł swo 
bodinie, pełną piersią odetchnąć w ol­
nym powietrzem.

O tej wolności mówiły mu przede 
wszystkiem odezwy, ów’ pierwszy Ma 
nifest Rządu Ludowego. O wolności
0 którą przez szereg pokoleń walczy­
ło to wszystko, co było w Polsce naj­
lepsze, najbardziej ofiarne, za którą 
wybrani synowie O jczyzny um.erali

zaszczytną śmiercią bohaterów na 
słupach szubienic, gnili w lochach 
więziennych, w iędli jak zerwany 

kw?at na dalekiej obczyźnie.
Dziś ta Ojczyzna stawała się ży­

wym ciałem. Można było ją kochać 
nie obawiając się kary. Słońce, które 
nad nią wschodziło,, oświecało zarów­
no tych, którzy o Polskę walczyli, jak
1 tych, którzy wszelką myśl o walce 
odpychali ze zgrozą od siebip

Należało być je^ wiernym, bo kie­
dy wczoraj miłowanie Polski było 
przywilejem  tylko najlepszych, dziś 
stawało się obowiązkiem po wszech* 
nym n  ze słów. które się czytało w 
Manifeście, biła mocna wiara, że to 
słońce wolności niebawem wszyst­

kich uleczy, podni isie i uszlachetni.
Ale manifest m ówił nie tylko o 

wolności; m ó v i także, od pierwszych 
zaraz słów o sprawiedliwości społecz 
nej. W prawdzie nie on pierwszy mó­

w ił o tym w  Polsce. Za najgorszych, 
za najciemniejszych czasów niewoli 
w ielcy poeci, politycy o szerszym po­
glądzie, członkowie demokracji pol­
skie i stwierdzali niejednokroinie, i i  
jeśli się chce Polskę na nowo i na 
trwałe budować, trzeba to uczynić na 
zdrowych fundamentach, z uwzględ. 
meniem wielkich ideałów nowoczes 
nych, które usunąć chcą krzywdę spe 
łeczną i okiełznać wyzysk. Ale to by­
ły  tylko marzenia i —  powieaztny to 
udrazu i szczerze —  ci ludzie to była 
tylko mniejszość bezsilna. Dziś po 
raz pierwszy tak m ówił Rząd

bez przesady, bez demagogii, w a­
żąc każde słowo i rachując swe siły 
Judzie, którzy podpisali ten pierwszy 
w  Polsce program rządowy, zapowie­
dzieli w nim cały szereg reform, któ­
rych chcą dokonać na wstępie. 1 na- 
wet najbardziej nieprzejednany prze 
ciwnik demokracji, czytając te pro 
ste i mocne słowa, musiał przyznać, 
że nie jest to piasek, ciskany tłumom 
w oczy dla oślepienia ich, nie są tu 
bańki mydlane, puszczane dla czczej 
i pustej zabawy, ale są to głębokie 
przekonania ludzi, którzy umieli o 
nie walczyć i potrafili za nie cierpieć 
Nie było chyba człowieka, któryby 
wyobraził sobie, że ci długoletni bo­
jownicy o wolność i sprawiedliwość 
mogliby dziś mówić inaczej, jeśli się 
nie chcieli zaDrzeć swego sumienia 
Nie watplił też chyba nikt, że za tymi 
słowami pójdą twarde i mocne czy­
ny, źe ci ludzie nowego Rządu, któ­
rzy całe życie walczyli z przemocą i 
okrucieństwem najeźdźców, nie za­

wahają się, jeśli zajdzie tego potrze­

ba, stoczyć ostrej walki z polskim a 
spaistwem i sobkostwem polskich 
klas posiadających.

Manifest nie żądał zbyt wiele K ie­
dy dziś po dziesięciu latach czytamy 
go spokojnie, ogarnia uas zdumienie 
jak można się było oburzać na rze • 
czy tak proste, na przyznanie ludziom 
pracy tych najbardziej zasadniczych 
praw, bez Których mogliby wpraw . 
Izie pracować, ale napewno nie byit 
hidżmj o pełnym prawie do życia. 
W iele z tych reform  zostało już do­
konane i pogodzili się z nimi najbar 
dziej zacofani wstecznicy.

O inne toczy się jeszcze u nas ku 
szkodzie ludu i ku szkodzie Polski 
zacięta walka, ale w innych krajach 
zapomniano już oddawna spierać się 
o nie i walczyć.

A jednak się obniżano Wolność 
strajku i ośmiogodzinny dzień pracy 
dla robotnika, możność posiadania 
swojego kawałka ziemi dla drobne 
go rolnika, wolność stowarzyszania 
się albo wolność puchodów dlr 
wszystkich, były to sprawy, za sar 
wspomnienie, o których rząd ca A 
karał długiemi latami katorgi.

T e zwierzęce w swym o f 
stw ie kary nie odstraszały - ‘ .ruCłe
ludowych i robotniczych, żziałac: 
wszyscy, którym  te carsl ąje
dopomagały bogacić s i^  xi’e 
ludu pracującego, nie 4 z krzyw,
chcieli zrozumieć, źe m ogli ii n
szła z więzienia i ź ^ Polska już w 
wych butach mm t  w  siedmiomili 

A  zacząć dogania
(Dokończę

4iie na str. 4-tej)
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Zwycięstwo wojsk republikańskich
n  w i  r o n c i e  l E s t r t a m t g r l t t r ą j

almistermm obrony Hiszpanii ko 
mimik uje: Na odcinku Estranmdu- 
.y  wojaka rządowe as jęły Sierra
Quecuada pod Peraledą, zdoby wając 
liczny materiał lojt-ny, porzucony 
przez faszystów

Na odcinku Campillo de Ilecena 
zdobyte zostały stanowiska nieprzy 
jacifjfikie Sierra Aqila, flortijo de los 
Pollos i wzgórze Nava.

Na tym odeinku wpadło w ręce 
wojsk rządowych 5 dział. 110 mm 
or.iz 12 karabinów maszynowych.

Armia zachodnia <w!parła liczne a 
taki faszystów.

torpedowcami, znajdującymi się w 
odległości 8 mil od Cap Serbere, prze 
latywała eskadra samolotów rządo 
wych.

Samoloty rządowe przybyły tam, 
zaalarmowane bombardowaniem 

miejscowości Culera przez faszystów

z chwilą ukazania się eskadry samo­
lotów  rządowych, okręty faszystów s 
kie poczęły się wycofywać.

Jedna z bomb rzucona na okręt fa 
szystowskl, wybuchła w pobliżu ok 
rętu wojennego francuskiego

Okręt nie został uszkodzony i skie

równał się na Port yendres
Kwatera główna wojsk faszystów 

.skich donosi, że wojska gen. Franco 
operujące na odcinku Alfambru 
przekroczyły rzeke tej samej nazwy 
i przełamując opór nieprzyjaciela po 
sunęły się kilkanaście kilom etrów na 
przód.

Korespondenci wojenni pism zag 
raniczuycl* donoszą, o przygotowu­
jącym się w ielkim  przeciw natarciu 
wojsk rządowych na odcinku Alfain 
bra.

SC H U S C H N IG G  U S T Ę P U J E
s t a n n w i s B t r «  ,% * i n c l e r z t a

Dc noszą z Cerbere, że ponad okrę 
tami wojennymi faszystów, i dwoma

W IED EŃ  teł. —  Jak komunikują 
z źródeł miarodajnych, kanclerz 
Schuschnigg ustąpi ze swego stano­
wiska we wtorek lub z końcem przy

szłego tygodnia, po wygłoszeniu prze 
mówienia w parlamencie austriac 
kim.

Leon Sium  ustępuje z  życia połśtyczoerjo
PAR\Ż, —  Dowiadujemy się, ze 

przywódca socjalistów francuskich 
Leon libim, przygnębiony po stracie 
żony nu. zrezygnować ze swego u

dziani w życiu politycznym^
Następcą jego miałby być prezes 

«™ Py parlamentarnej stronnictwa. 
SerroL

Możliwe jest także, że przewodnie 
twu S. F. I. O. obejmie najbliższy 
współpracownik b. premiera, Paul 
Faure.

W  przemówieniu wygłoszonym do 
dowódców oddziałów szturmowych 
frontu patriotycznego, kanclerz Scnu 
schnigg powiedział m. in. co nastę­
puje:

„Jeśli w najbliższej przyszłości nii 
będę stał na tym miejscu, to jednak 
wszyscy winni kontynuovTa< swą 
pracę dla dobra ojczyzny.

Jestem przekonany, że pomimo za 
szłyeh zmian wszyscy zachowacie 
wbrnosć ojczyźnie.

W  u  c i  jT n ł i t f  B i z ę  litf

T O C Z Ą  S IĘ  K R W A W E  W A L K I  c z y t e l n i c y !
V. Szanghaju oczekują wkrótce 

szeroko zakrojonej ofensywy wojsk 
japońskich w okolicach rzeki Żółtej 
i na odcinku drogi żelaznej w iodącej 
do Lunghai.

Źródła japońskie podają wiado 
mość o zdobyciu Singsiang, jednej

>1 EKRANIE ZARZADU Z. N. P.

W ARSZAW A, —  Pierwsze posie­
dzenie pitnego zarządu głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 

wybranego na zjezdzie krakowskim 
w dniu 2 lutego zostało zwołane na 
-dni 28 i 27 b. m. do Warszawy.

Przewodniczyć będzie prezes No­
wicki.

umocnionej pozycji znajdującej się 
w rękach chińskich na północ od rze 
ki Żółtej.

Źródła chińskie donoszą, że kolum 
ny japońskie które atakują na 
wschód od lin”  żelaznej Hankgow w 
kierunku Żółtej rzeki i miejscowości 
Kaiffengen, zostały odrzucone przez 
wojski; chińskie

W alki, które odbywają się na od­

cinku Lunghai, przybrały w terenie 
form ę regularnego trójkąta.

Szczytem północnym tego trójką­
ta jest W eiheiwei, drugi szczyt polu 
dniowo- zachodni stanowi miaśto 
Czeng - Czau droga żelazna, wiodąca 
do Hanków, przecina jednocześnie 
rzekę Żółtą i linię kolei w iodącej do 
l.ughai.

I
Nie zaniedbujcie obowiązku 

regularnego opłacanie prę- 

numerary za

KRAKOWSKI
K U R I E R

W IE C Z O R N Y
Kodeks Pracy w e  francusKiej Izbie

Depnlo«/Hfłi|cA

\

Onegdaj po północy francuska iz ­
ba Deputowanych uchwaliła w ięk­
szością 388 głosów przeciw 218 g ło­

som projekt ustawy o arbitraże i 
koncyliacji, stanowiący pierwszy z 
10 projektów- kodeksu pracy

jedyny niezależny dziennik 

demokratyczny, który bez

kompromisowo walczy ->
*.» ,

rządna i sprawiedliwa Polskę

Dokończenie ze str. 3-iej) •

inne szczęśliwsze, oddawna wolni 
ludy świata.

To  też, kiedy z jednej strony po 
zapadłych chałupach wiejskich, po 
izdebkach robotniczych czytano Ma 
nifesl Rządu Ludowega z zapartym 
tchem ze łzami które płynęły po 
zbladłycli ze wzruszenia twarzach. 
kiedv przyjmowano go jak dobrą no 
winę, na którą tyle pokoleń w  męce 
czekało, z drugiej strony w  Polsce 
sytej, w Polsce szlacheckiej, bankier­
skiej i obszarniczej rozległ się od 
pierwszego dnia syk nienawiści, roz 
ganizował się przeciwko rządom lu 
dowym opór, rozpętała się walka nie 
gardząca niczym, nie brzydząca się 
oszczerstwem, przekupstwem i gwał­
tem.

Do dziś dnia nie trudno spotkać 
panów, Którzy- umieją o wszystkim 
mówić uczenie, cicho i słodko, ale 
którzy nu wspomnienie „haniebne- 
go“  według nich Rządu Ludowego 
wstrząsają się, jakgdyby do oczu sko­
czył im gad.

Nie w-iem, czy ta wściekłość, ten 
wstręt płyną z nadmiernego umiło­
wania swoich majątków, czy z blade­
go slrachu, jaki wh posiadaczy o b ­
leciał w chwili utworzenia się Rządu 
Ludowego w Lublinie.

Próżnym byłoby tracić czas na te 
jałowe badania. Pożyteczniejszym bę 
dzle w- dziesiątą rocznicę w ielkiego 
czvnu ludowego przypomnieć sobie 
w jakich okolicznościach Rząd Ludo­
wy powstał, co on dał Polsce i przed 
czym ją uratował. To będzie nasz ra.

chunek sumienia i to będzie 
odpowiedź oszczercom.

nasza

W  chwili wybuchu wojny piękne
i rozległe ziemie polskie były popro- 
stu jednym olbrzym im więzieniem 
W  największym z zaborów w zabo 
rzę rosyjskim po zduszeniu szczat 
ków oporu ludzie żyli w ciągłej oba­
wie przed samowolą dzikiego najeź­
dźcy, zamykali się w sobie, zadawala 
li się nędznym ochłapem dobrobytu 
W  zaborze austriackim przy złud- 
nyc pozorach jakiej takiej wolności 
setki tysięcy nędzarzy musiało rok 
rocznie iść żebrać chleba u obcych. 
W  zaborze pruskim tępiono polskość 
jak się tnie i karczuje las.

Kiedy na oszalałą ludzkość zwaliła 
się wojna, niezliczone mnóstwo nie­
wolników polskich zaczęło się wyrzy- 
nać wzajemnie, ścieląc się na polach 
bitew jak pokosy, cięte straszliwą ko 
są śmierci, Miliony spokojnych pra­
cowników gnano w głąb Rosji jak 
bydło; ci co pozostali marli cichą gło 
dową śmiercią. Krew polska płynęła 
rzeką, ale im ienia Polski nie wolno 
było naWet w godzinie śmierci w y­
sil ptać.

Tylko garstk > legionistów szła z wy 
soko wzniesionym sztandarem w  bój
0 swoją Ojczyznę. Ale tę garstkę trak 
towano w najlepszym razie jak sza 
leńców, niekiedy obrzucano obelga­
mi jak zbrodniarzy, kiedyindziej od 
pychano poprostu od drzwi, od pol­
skich drzw> Ci, którzy m ieli myśleć
1 czuwać za kraj, ci u góry, postano­
w ili nie wstącać się do wojny, nicze

go ni echcieć niczego żądać.

i wszystko jedno czy byl to szal 
strachu, czy grzech merozumu —  Pol 
ska milczała. W  dzień wzięcia  ̂ ar- 
szawyprzez Niemców jeden z hrabiów 
polskich pa zebbraniu działaczy poli 
tycznych protestował ze szczerym 
wzburzeniem przeciwko mówieniu o 
niepodległości Polski, uważał to bo 
wiem za prowokację.

W  kilka dni potem dwuch później­
szych ministrów Rzeczypospolitej 
przy układaniu odezwy Komitetu Nic 
podległościowego nie chciało się zgo­
dzić na wspomnienie o „Szabli Ko­
ściuszki", bo to im brzmiało zbyt 
ostro, zbyt wojow-niczo —  i ost itate 
cznie opuścili zebranie.

Ludzie o twardych, spracow-anych 
dłoniach, którzy się nie bali ostrych 
słów .pozbawieni byli wszelkiej n ie­
mal organizację wyrwanej jak chwast 
z korzeniem przez wroga. Do serc 
wielu z nich zresztą przy podtrzymy 
wanej prze znajeźdżców ciemnocie 

Polska jeszcze nie doszła.
Z trudem i powoli zmieniał się stan 

rzeczy na lepsze. Zmęczone straszli­
wą walką mocarstwa szukające re­
kruta, szukające chleba dla swoich 
głodnych obywateli, znalazły naresz­
cie Polskę.

YV trzecim roku w-ojny Niemcy i 
Austria oświadczyły, iż są gotowe o d ­
budować państwo polskie, nic zresz 
tą nie mówiąc u jego granicach ani o 
j e g o  stopniu zależności od siebie.

W e Francji zaczęto pozw-alać m ó­
wić o Polsce, o jakiejś zresztą cał­
kiem nieokreślonej Pojsce. W szyst­
ko to było szyte białymi nićmi; co 
gorsza nici te rwały się jak pajęczy­

na.
W  kraju nie budowało się żadnej 

siły, żadnych zaczątków nawet orga­
nizacji państwowej, po pierwsze dla 
tego, że istotnie trudno je było bu. 
dować wobec oporu okupantów, a 
powtóre i co ważniejsze dlatego, że 
wszystko co było w  Polsce bardziej 
oświeconego, zamożnego, rwącego 
się do przodowanie, nie chciało o tym 
słuchać, nie chciało żadnej walki ani 
żadnego ryzyka.

Ludzie, którzy Polskę brali na se­
rio, którzy nie zadawalali się czyta­
niem o niej w odezwach, ale chcie­
liby mieć ją żywą i dotykalną, mieli 
do wyboru dwie drogi. Albo wziąć 
broń, którą Niemcy dawali, i zacząć 
slwarzać początki wojska polskiego, 
z którym  możnaby w  pewnej ch w ili» 
bronić się od krzywdy, albo zerwać 
z nimi ostatecznie i stawiać im opór 
Oczywiście, nie. mogło być narazie 
mowy o oporze zbrojnym, skoro się 
żadnej siły nie miało, ale można było 
bodajby głośno i mocno stwierdzać, 
że się chce być w olnym, że się nie 
chce być ofiarą ani gwałtu, ani oszu­
stwa

Tą drogą poszły Legiony. Nie mo­
gąc otrzymać zapewnienia, że w al­
czą bezpośrednio o swoją Ojczyznę, 
zeszły z pola, odmówiły złożenia 
przysięgi m ianowanej przez N iemców 
na żart czy na urągowisko Radzie Re 
gencyjnej, zapełniły wreszcie wraz 
ze swoim Komendantem Piłsudskim 
więzienia. Po ich rozproszeniu, po u 
więzieniu wielu wybitniejszych dzia 
łączy ludowych i robotniczych, w 
kraju zapanowała cisza cmentarna.

(Dokończenie jntrol
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W A Ż K Ę  N U M E R f 
T E ł  EF O N I _Z N E

S fr i  ogn iow a  1 2 S- 1 1
Zegarynka #8.
Pocał. b iuro siec. f t  

Ceni p. m iędzym - 97, 

In fo rm ator i? le i. IS7-iHł 
B inro napr. td e l.  i 89-5, 
In fo rm ator ko l 12!-08 
Centr. gazow n i 152 05 
Centr. e lek ir. 159-70 
( fiiilr. wodociąg, f i l  i i  
(  o go to w ie  rat. l i l i i .

KALEND ARZ RZYM. K ATO LIC K I

Niedziela: Leona.

Ponn działek: Eleonora

W & a t r - 3* t n u
D ziś w n ied zie le  po po łudn iu ' j  jo d z . 3 

stale zapełn ia jąca w id ow n ie  „G a łązka  ro z ­

m aryn u " Zygm unta N ow akow skoego , w  iri- 

■■ioenizacji i reżyserii autora, w  p. em ierow ej 
obsadź ii .

Dziś »v ieczorem  św ietna Komedia P. Bu- 

rabu.sa ...Mi żczyznom  lep ie j1*, w  opracow an iu  

scenicznym  reż. W  Biegańskiego..

„M ężczyzn om  le p ie j11 p ow tórzon e  bydzie 

wt wtorek.

Jutro w p on iedzia łek  po cenacn zn iżo ­

nych „Czem u k łam iesz n a jd roższa?11, w  re ­

żyserii W  Radulskiego, w  p rem ierow e j ob ­

sadzie.
P lan  przensiaw ień :

N iedz ie la  pop.: „G a łązka  ro zm aryn u " 

N iedzie la  w iecz.: ,.M>-zczyz.nom le p ie j"  
Poniiedz..: „C zem u k łam iesz n a jd roższa " 

W to rek : ..M ężczyznom  lep ie j11.

UEPERTLAIt KIN:

A D R IA  „ W  ogniu p oc isków " i ,,Pośw ięce­

n ie11.
A P O L i o  Robert i Bertrand*
A T L A N T IC :  „S ta tek  n i e w o ln ik ó w "  i „ le g o  

z ło ia  rybka 1
B A G A T E LA :  „Będziesz zawsze moją"  

oraz rewia „K ob ie tk i z p ieprzykiem *

DO M  Ż O Ł N IE R Z A : „Z n ach o r11 

L . O. P. i 1. .B ohaterow ie m orza "

M U ZE U M  „B ok  2.00 
P R O M IE Ń : Książę i żeb rąk ".

S T E L L A : „D iab ły  d z ik iego  Zachodu1* 

U C IE C H A : „M u zyka  d la C ieb ie "
W A N D  V: „P rzed z iw n i, k łam stwo N iny pet 

rów ny4*

Fotoplasl-kon nl. Szczepańska ■’ 
Austria.

f i u  J i o
Pon iedz ia łek , 21 lu tego

11.15 A u dycja  dla szkół ll.aO  Rejm rtiiż z 
p racow n i b ie liźn ia rsk ie j 13.45 M uzyka 14 50 

M uzyka 15.05 Aud. d la d zieci 15.45 Z p ieśn ią- 

po  k ra ju  16. L> M in ia tu ry k w arte tow a  w  

w yg. krak. kwartetu  sm uczkowego R ozg ło ­

śni K rak ow sk ie j 17 D zie je  p ien iądza odczyt 
17.16 K oncert so lis tów  18.15 P ieśn i francu 

akie 18.40 P och w a la  R óży  i K arn aw ał Ireny 
K op czyń sk ie j 19.30 D ysku tu jm y: „S pó r o 

op in ię  pubhfczną d ia log  w  opr. Tad. Unkic 

w icza 20 „K a le jd o sk o p 11 lekka au dycja  m u­

zyczna  21 Po lska  K apela  Lu d ow a  Fe liksa 
D zierżan ow sk iego  22 K oncert sym fon iczny 

■w w yk  ork. P . R. 23 M uzyka taneczna.

y.r ó k j w  do wieczora... 
Kra s w  p rze c iw k o  obniżeniu

śu/iqcl«.zoń efret n e i r o b n i n t g c H

S T O W A R Z Y S Z E N IE  S TE N O G R A F Ó W  

P R A K T Y K Ó W , K R A K Ó W , ul. św. M arka 31 

[św. K rzyk a  10) II  p. na ogó lne żądan ie zo- 

■taną z dniem  i m arca 1 !>H8 r. uruchom ione 

io w e  kursj s ten ogra fii polsk iej, n iem ieck ie j 

francuskiej, an g ie lsk ie j oraz rek lam y nowo- 

izesnej. Nauka bezpłatna. Po  ukończeniu 
zaśw iadczenia. W p isy  p rzy jm u je  Sekreta­

m i w  pon iedzia łk i, wtorki, środy i czw art 

ii godz. 6- -9 w iecz.
—o—

Z f O F t /  Z < f i i < y # l ( b
a l a s ć .  t a k s ó w e k

Dnia 20 bm. odludzie się ogólnopol 
ki Zjazd Związku W łaścicieli taksó­
wek, celem omówienia sprawy obn* 
enia ceny benzyny, przedłużenia kon 
esji na taksówki i nowego rozpurzą 
lżenia o ruchu pojazdów mechanioz 
lyeh na drogach publicznych.

Pom agaj 
b e zro b o tn y m

Wczoraj wieczorem odbyło się po 
siedzenie Wydziału Wykonawczego 
Miejskiego Obywatelskiego Komite­

tu Pomocy Zimowej Bezrobotnym w 
Krakowie.

Spraw ozaanlt z aKcji za miesiąc 
grudzień i styczeń (które onegdaj w 
całości zamieściliśmy), złożyli sekre­
tarz generalny Kmnitefu mecenas dr. 
K. Ostrowski oraz b. wiceprezydent 
miasta p. W. Ostrowski,

Ze sprawozdań wynika, żc w iL. 
i oku korzystału mniejsza ilość bezro 
botnjch ze świadczeń, oraz, że dntae 
je jakie aa ten cel wpłynęły nie rów­
nomiernie wpływały.

Niemniej Komitet spełnił swoje za 
danie.

W  dyskusji nad sprawozdaniem 
pierwszy zabrał głos red. M. Statier, 
który imieniem Klasowych Związ­
ków Zawodowy cmL Robotniczych i 
ków Zawonewyeli Robotniczych i 
Pracowniczych zainterpelowal pre 
jfydiuitł- czy io prawda, że ono zrezy 
gnowało z godności wobec zamiaru

obniżenia świadczeń dla bezrobot­
nych w Krakowie.

Otrzymawszy odpowiedź, że p. pic 
zydent dr. Kaplicki zgiosił dymisje, 
na wypadek obniżenia tych świad­
czeń, red. Statter w dłuższym prze­
mówieniu zaprotestował przeciwko 
temu.

Zwrócił uwagę mc stanowisko kra 
kowskiej klasj robotniczej, która nie 
zgodzi sic na obniżanie i tak bardzo 
Skromnych zasiłków.

Jeżełi w innych miastach świadczę 
nia są niższe, to obowiązkiem powo 
łanych czyników jest podciągnięcie 
tych świadczeń do wysokości po do 
inu krakowskiego.

W  Krakowie są specyficzne waru 
nki i nie ieolno niepotrzeimie wywo 
lywać niezadowolenia mas, które nie 
potrafią zrozumieć, dlaczego raptem 
d o  tylu latach obniża się im zasiłki, 
gdyż nie zatym nie przemawia.

Mówca domaga się utrzymania o- 
becnej wysokości świadczeń i stawia 
wniosek, i>y Komitet Wykonawczy

i l f ę r f z i j i i a r o ł f o w e  T t m g i  P r a s k i e
od 11 do 20 marca 1938 

Wszelkie informacje udziela Honorowe Przedstawicielstwo W. Boloński 
Kiaków, nl. św. Anny 3 tal. 104-65

Kozstrzygnięcie Konkursu
na a fis z m , K ra k o w a

Przed kilku dniami odbyło się po­
siedzenie jury konkursu na afisz Kra 
kowa, na którym rozpatrzono prace 
nadesłane na konkurs ściślejszy.

Jury uchwaliło podzielić nagro­
dę w wysokości 500 zł., ofiarowaną 
przez prezydenta Krakowa, dr. M. 
Kaplickiego —  w ten sposób, że kwo­
tę 300 zł. przeznaczono dla autora 
pracy opatrzonej godłem „Cracovia

Urbs Celebcrimc11 kwotę 100 zł —  
„Albośmy to jacy tacy11, oraz kwotę 
100 zł. —  „Sas“ .

Pootwarciu kopert okazało się, iż 
autorami tych prac są kolejno: art, 
malarz W ito ld  Chomicz, Janina Bra-*, 
schówna i Adam Stalony - Dobrzan 
ski oraz Zygmunt Strychalski i An­
toni Wasilewski

K i l - D L
wraz ze swym
m istrzow sk im

z esp o łe m

R A D I A  t P Ł Y T  GRAM OFONOW YCH j |

H E N 1S>?S* G « » l D  O
Jam. od J marca 
SZPITALNA 38

a )  r / l f f  -  C V G 4 i l i R f  4
KRAKÓW TGL. 113-83.

Z KR O N IK I ŻAŁOBNEJ

Pogizeb sp. Wandy Hodakowskiej.
W czoraj odbył się w Krakowip po 

grzeb przedwcześnie zgasłej 24-let- 
niej śp. W andy Hodakowskiej, żony 
referenta prasowego w Krak. Urzę. 
dzie W ojewódzkim  mgr. Hodakows- 
kiego.
W  uroczystościach żałobnych prócz 
krew nych, znajomych, przyjaciół u- 
czeslniczył w icewojewoda dr. Mała 
szyński, naczelnicy wydziałów w U- 
rzędzie W oj., wicestarosta grodzki 
Królik iew icz i inni

S IN IA J A  P T IC A  (N ieb iesk i Ptuk) w Sali 
Saskiej ul. św. Jana 6. W  pon iedziałek  21 

lutego i  codzienn ie  o godz. 8-mej w iecz roz 

poczyna sw o je  w ystępy teatr m in iatur i  szki 
ców  artystycznych . W  repertuarze: L it. art 

ob razk i: K atarynka, Czubczyk. D rogi catus, 

noce K a u k a s k i e .  Kier. art. i reżyser W ło ­

dzim ierz  Szubinów, k ier. m uzyczny B a rono­

w a K atia  Petrosan, Dckcmacje pro. Balka. 

W  zespole św ietny hum orysta B o les ła * 

Norsk i - Nożyca.

P O N A D  M IL IO N  M ETRÓ W  SZEŚĆ. G AZU  

Z U Ż Y Ł  K R A K Ó W  W C IĄG U  M IE S IĄ C A

W  styczn iu br zu życie  gazu w  K rak ow ie  

p rzekroczy ło  c y frę  m ilions m. sześć. Jest to 

rekordow a konsum eja gazu p rodu kow an e­

go p rzez K rakow ską G azow n ię M iejską. —  
W a rto  przypom n ieć , że  w  r. 1886 —  ki«rdv 

gazow n ię  p rze jm ow a ła  Gmina od p ryw atne 

go p rzeds ięb iorcy  —  ówczesna roczna p ro ­
dukcja  gazu wynosiła w łaśn ie tyle, ile  obec­

n ie w  ciągu 1 mies., I zn. m ilion  m. sześć.

OBRAZKI Z KRYNICY.

Poniżej Dodajemy z Krynicy 2 wia 
dmności, które przytaczamy bez ko 
mentarzy.

A więc obrazek 1-szy.:
Zarząd w Krynicy wybudował fab 

rykę lodu.
Koszta tej fabryki wyniosły 110 

tysięcy zł. a wpływ za cały sezon let 
ni wyniósł aż.„ 48 zł. 75 gr. (dosłow 
nie ezte”dzieśeiosiem zł. i 75 gr.)

poco v. ięc budowano tak drogą fa 
brykę lodu?

Kto ponosi deficyt? Rzecz jasna 
skrupia się to na obywatelach.

Obrazek 2-gi:
Na stanowisko kierownika Domu 

Zdrojowego przyjęto pewnego pana 
którego zaangażowano na okres od 15 
maja do 15 sierpnia ab. r.. Po wygaś 
nięciu umowy ów p. wyjechał, a jed 
nak Dom Zdrojowy przesyła mu ple 
niądze przez cały rok, mimo. że len 
pan nie urzęduje-.

Wystarczy?!!!

solidaryzował się ze stanowiskiem 
prezydenta miasta dr. KapiicKiegi^ 
który przeciwstawi! się obniżce świad 
czeń.

Stanowisko red. Statera poparł 
radny ks. D. Moliński, oraz prezes 
Rady Zawodowej radny Bator.

Wiceprezydent dr. Klimecki oswia 
ilezył, że Komitet nie dopuści do ob 
niżenia świadczeń tymbaraziej. źc te 
go samego zdania jest minister opić 
ki społecznej Kościałkowski.

Ze sprawozdania kasowego wyni­
ka, że sfery • zamożniejsze uchylają 
się ud ofiar nu rzecz pomocy bez o 
botnym 1 że Świat Pracy w dalszym 
ciągu stosunkowo najwięcej toż, na 
rzecz bezronoinyeh. -i

Zwrócił nu ten moment w dalszej 
dyskusji red. Statłer uwagę, domaga 
jąc się zasiosowania wobec opornych 
nacisku, oraz spowodowania Fundu 
szu Pracy i Wojewódzkiego Komite­
tu do świadczeń na rzecz Miejskieg, 
Komitetu Bezrobotnych.

W sczególnuści niezrozu nialyiia 
jest dlaczego Fundusz Pracy który 
w zeszłym roku dotował kwotę 10 ty 
sięcy zł., obecnie nie dał ani grosza

Red Statter zgłosił imieniem orga 
nizacji robotniczych nastęDujacą de­
klarację:

1) Komitet Wykonawczy' stwier­
dza, że uchylanie się Funduszu Pra­
cy od dotacji na rzecz Miejskiego 
Ob. Komitetu Pomocy Zimowej jest

, nirzym nieusprawiedliwione, wobec 
czego upoważnia Prezydium Koinite 
tu do rozpoczęcia właściwych kro­
ków interwencyjnych w tej sprawie.

2) Komitet Wykonawczy zaleca ko 
misjom orzekającym złagodzenie ry­
gorów7 instrukcyjnycb przy przyzna 
waniu świadczeń Pomocy Zimowej.

3) Komitet Wykonawczy polecz 
zwrócić się do I z D y  Rękodzielniczej 
Izby Handlowo - Przemysłowej i t. d, 
o dotacje na rzecz przeszkolenia bet 
robotnych.

Wuiyśl tej deklaracji przemawiali 
radny Bator, oraz p. k »  zub. którzy 
domagali się większej liberalnośei 
przy przyznawaniu świadczeń.

Inż Scheitr przeczył jakoby Świat 
Pracy najwięcej łożył na rzecz pomo 
cy zimowej.

Pani ł  ubieńska żaliła się na brak 
funduszów na akcję dożywiana cizie, 
ci i domagała się pomocy, gdyż nie­
można dopuścić, by dzieci głodowk- 
ły.

Wiceprezydent Klimecki oświań 
ezył, że Komitet dołoży wszelkich st& 
rań, by słusznym żad antom .now-* 
ców stało się zadość, że jeśli chodzi
0 Fundusz Prądy, to Komitet poczy­
nił starania o uzyskanie dotacji, o. 
czywiśeie za skutek nie ręczy.

Następnie podziękował obecnym 
zti w spółpracę i zamknął zebranie.

Obrady Komitetu Wykonawczego 
wykazały, że Kraków jednomyślnie 
przeciwstawia się obniżce świadczeń 
że wszelkie próby zmiany tego sta­
nu rzeczy mogłyby wvv olać niepozą 
daną reakcję ze strony roboł"ików
1 całego świata pracy miasta Krako 
wa.

Pewną przed brudem 

ucbrnna

M YDŁO „C H F*
Z KORONĄ
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Co się stało w Rumunii
(,Korespondencja własna)

Bukarefcrt, w łutj w.

Tak niespodziewanie jak powoła­
ny został rząd Octaviana Gogi, tak 
też niespodziewanie rząd ten upadł, 
stając się epizodem krótkim w życiu 
politycznym w Rumunii. Nie oneszło 
się jednak bez konsekwencji; przeciw 
nie, wydarzenie to jesi przedegrą do 
dalszych w ielkich zmian.

Dla przeprowadzenia przewrotu 
narodowego w Rumunii koniecznym 
było. aDy za Gogą stanęły masy lu- 
d iw e ; to jednak nie nastąpiło. For­
malnie wnioskować tak było można 
i. tego, że zjednoczenie wyborcze Go- 
ga - Cuźa uzyskało w wyborach dnia 
20 grudnia 1937 tylko około 9 proc. 
wszystkich głosów.

Nie ulega wątpliwości, że król Ka­
rol należycie zrozumiał zmianę nastro 
jów w Rumunii w kierunku zdecydo­
wanej polityki nacjonalistycznej, a 
kiedy parlament nie mógł wyłonić 
zdecydowanej większości, zdolnej do 
pracy, nie wahał się powierzyć rzą­
dy grupie, której siła polegała na je j
nacjonaliźmie.

Jednak dośw iadc.zenia sześcioty­
godniowych rządów Gogi dowiodły, 
że nacjonalizm, głoszony przez par­
tię Goga - Guza, nie odpowiada na­
dziejom mas, które wskutek tego za 
rządem nie poszły

Drugą przyczyną tego, że rząd par 
t*i narodowo - chrześcijańskiej w 
tak krótkim czasie okazał się zbytecz 
ny jest, że rząd właściwie nie miał 
programu pracy, a posługiwał się tyl 
ko hasłami, które dobre były dla opo 
zycji, lecz nie miały właściwej treści 
*  tyciu praktycznym.

Stąd ta ostrość zarządzeń, brak 
konsekwentności i ten napór, z ja- 
n m  rząd Gogi począł realizować swe 
zamierzenia. Jednak nie tylko brak 
programu teoretycznego był przy­
czyną upadku Gogi. Nie było ani zgod 
oości w czynach a w łonie rządu za­
rysowały się dwa poprostu sprzecz 
«e  czynniki, —  umiarkowany w 
grupie Gogi a zupełnie bezkompro­
misowy w osobie A. Cuzy.

Rząd Gogi mógłby się był utrzy­
mać u władzy tylko wtedy, gdyby u- 
sankcjonowany został w wyborach 

linia 2 marca. Jednak dla znawców 
sytuacji jasnym było, że w wyborach 
tych rząd nie uzyska potrzebnej w ię 
ksuoŁci.

Gdy ostatecznie do trudności we­
wnętrznych dołączlyły się jeszcze 
trudności zewnętrzne, gabinet do 

n a ł do dymisji, która nastąpiła 10 
bitego.

Były jeszcze inne przyczyny, dla 
kt&rych rząd Gogi nie mógł dojść do 
wyborów. Antagonizmy polityczne w 
kraju tak ostatnio się zaostrzyły, że 
(uż na samym początku kampanii 
wyborczej można było zdawać sobie 
spiawę z niebezpieczeństwa nowych

P O B N u G B A F IA  I SZCZEROŚĆ 
(S p raw a  EikiU. Zegad łow  icze)

Jutro w  p on ied z ia łek  dnia 21 bm. o  godz. 

iy.30 w  sali o d czy to w e j p rzy  ul. D u n a jtw  

m iego 7, staran iem  T o w . K rzew ien ia  Swia 

dOmego M acierzyństw a i R etorm y O bycza­

jó w  M aksym ilian B uruchow icz w yg łos i o d ­

czyt pt. „P o rn o g ra fia  i szczerość (sprawa 

Em lia Z egad łow icza ). P o  od czyc ie  dyskusja, 

noście m ile  w idzian i.

J1 IB U .E SZG W A W Y S T A W A  A B R A H A M A  

N E U M A N A  jest o tw arta  w  Salach Żyd. Do 

mu Akad. P rzem yska 3 codzienn ie od  godz. 

l i — 3 p op , wstęp w oln y . Nestor Żyd. m a­

larzy w ystaw ia  swe ostatn ie prace u rban i­

styczne i pejzaze.

Zarząd  Zrzeszen ia Żyd. A rk  M alarzy  i 

R zeźb ia rzy  zaprasza tą d rogą  wszystkie Sto 

w arzyazen ia  i Zw iązk i aicDy zw ied z iły  wysta 

wę, u rządza jąc  zb io row e  w ycieczk i, ta k ie  

szkol yzapraszam y do  w z ięc ia  udziału  w  

zw iedzan iu  wystawy.

S ięwyborów. W  kraju wytworzyła 
atmosfera, w której ł.atwo mogłoby 
dojść do wybuchów a sam premier 
w jednym ze swych przemówień ra­
diowych mówił o widm ie anarchii i

wojny domowej.
Król Karol rozwiązał wyłonioną sy 

tuację tak, jak to jedynie było możłi 
we. Powołał rząd niejako koalicji na 
rodowej bez ugrupowań skrs jno pra

-  A t 4 N f c / T ^  * *  A V > T R ł t  -

wicowych (Gwardia Żelazna i Goga.. 
Guza) jakoteż bez partii narodowo - 
włościańskiej, która pozostaje t. /w. 
rezerwą konstytucyjną.

Do nowego rządu powołani zosla- 
ii wszyscy byli premierzy (z wyjąt 
k cm Jul. Masiu), a na jego czele sta 
nął patiiarcha Miron Cristea. Ozna 
czało to, że nowy rząd uwolniony bę­
dzie od wpływów partyjnych a z dru 
giej strony oznaczało to zarazem, że 
poprowadź tą politykę chrześcijań­
sko - narodową, jaka była kamieniem 
węgielnym poprzedniego gabin< tu.

Jednak nowv rząd rumuński kro­
czyć będzie zupełnie nowymi droga­
mi, drogami porządku i ciągłości. 
Rękojmą tego jest już sam skład rzą 
du, który daje gwarancję, źe nie do­
puści do walk partyjnych, przybiera 
jąeych ostatnio znacznie na sile,

Z tych względów utworzenie rzą­
du patriarchy przyjęła opinia publicz­
na z wielkim  zadowoleniem i z uczu­
ciem ulgi, co znalazło swój wyraz 
odrazu w pierwszych dniach na ryn 
ku rumuńskim. Utrwaliły się warto­
ści giełdowe, przywrócone zostało za 
ufanie i zachwiany kredyt.

Posługując się przyjętą ooecniu ter 
minologią, rząd patriarchy Mirona 
Cristea nazwać można rządem mocne 
go autorytetu, mającym przed sobą. 
konkretne zadania: przywtócenie po 
rządku wewnętrznego i przepiowa- 
dzenie rew izji konstytucji, która ma 
porządek ten zabezpieczyć i na przy­
szłość.

O rew izji konstytucji była mowa 
w pierwszym oświadczeniu króla Ka 
rola, a na pierwszym posiedzeniu ra 
dy ministrów postanowiono powo­

łać do życia komisję, która ma opra­
cować projekt nowej konstytucji. No 
wa konstytucja, jak słychać, zatw ier­
dzona ma być przez plebiscyt.

J A K  „T A JM IR " P R Z E D Z I E R A Ł  S IE
p r z e z  lodow ce do K ry  Papanina

Sjecjalny korespondent „P raw d y“ 
moskiewskiej, O. Kurganow, który 
znajduje się na pokładzie ,.Tajm ira“ , 
wystanego na pomoc grupie Papani­
na, ciekawie opisuje, jak lodołamacz 
ten przedzierał się przez lodowce po­
larne do kry. na krórej obozuje gru­
pa badaczy polarnych z stacji „B ie­
gun Północny".

—  Przepłynęliśmy ostatnie mile 
czystej wody; —  opowiada Kurga­
now —  przed nami rozpościera się 
lód wieczny Morza Greniandskiego 
a na nim w dali drodzy, bliscy n«m  
ludzie

Dwa m iliony świec naszego po­
tężnego reflektoru umieszczonego na 
maszcie kapitana przebija modrawy 
mi promieniami mgłę nocną nad bo 
ryzontem.

„T a jm ir "  oświetla sonie drogę, 
wchodzi wśród lody jako władca: w 
ruchach jego odczuć się daje poważ­
ny spokój, pewność siebie, pewności 
ludzi stojących na maszcie i przy 
maszynach. Dużo pracowali w dro­
dze do lodów wypróbować musieli 
na soDte wszelką surowość wiatrów 
polarnych, ich uderzeń i całą gwał­
towność fal.

Marynarze nazywają Morze Gren
landskie „gniazdem burzy". Jeśl' 

twierdzenie to jest prawdziwe, to co, 
przeżywaliśmy jest prawdziwym  pie 
kłem butzy. Przy brzegu Norwegii 
północnej lodołamacz ocknął się w 
strefie burz i od tej chwili nie zaznał 
ani minuty spokoju

Ktoby pomyślał sobie tam, na brze 
gu w Murmańsku, gdy przygotowaliś 
my się du odpłynięcia, że d^oga do 
lodów będzie tak trudna i że wym a­
gać Dędzie tyle napięcia sił i wytrzy­
małości? Jeśli marynarze nie mają 
ustąpić przez burzami na Oceanie 
Lodowatym  Północnym, muszą być 
bardzo zahartowani, muszą odzna 
czać się silną wolą i zaparciem się 
siebie, muszą mieć dużo doświad.

czeń i odwagi. Życie wypielęgnowa­
ło te własności w załodze „Tajm irtt". 
O tym przekonaliśmy się podczas bu 
rzy, gdy ludzie znajdowali się w o- 
bliczu niebezpiecznego żywiołu.

Morze pieniło się i kipiało, fale 
podnosiły się wysoko ponad okręt i 
waliły się na pokład z niebywałą si­
łą. Wichura podrywała nogi, paliła 
policzki, zmuszała do trzymania się 
Dartery, powrozów, desek i kłód.

Naczelnik w ypraw y Ostalcew, nie 
wysoki, spokojny siłacz nie opusz­
czał pokładu ani podczas burzy Mą 
stwem niebywałym odznaczał się ster 
nik Chramcow, który przed falami o- 
chraniał nasz skarb największy —  
samoloty, benzynę i motory.

„T a jm ir "  z godnością rzucił się do 
walki z burzami. N ie poruszał się, 
gdy morze waliło się na samoloty i 
znowu ruszył naprzód skoro tylko 
wiatr się uspokoił.

Cierpliwie torowała sobie wypra­
wa drogę do stacji „Biegun Północ­
ny", do bohaterskich Papaninowców. 
Wszystkie nasze oczy zwrócone są do 
nich. Ludzie na „Ta jm irze " jakoby 
nieśli z sobą esencję uczuć, jakim i 
przepełniony jest w tych dniach ca­
ły kraj.

Podczas gwałtownych buiz mary. 
narze upadali na schodach, znowu 
podnosili się ze słowami na ustach: 
to wszystko głupstwo, ale co tam z 
nimi, jak im się powodzi tam na lo­
dowcu? Myśl ta, pełna miłości wzru­
szającej dla Papaninowców, nie opu­
szczała załogi ani na minutę.

Gdy dnia 13 lutego „T a jm ir" wdarł 
się wśród lody i gdy wiadomem by 
ło, ie  od namiotu Papaninowców 
dzielą nas już tylko ostatnie dziesiąt- 
ki mil, odzywały się głosy: dojdzie 
my tam piechotą. Niebezpieczeństwo? 
Strach? —  Mają pogardę dla niebez­
pieczeństwa, nie znają strachu.

Całą noc przedzierał się „T a jm ir" 
przez lody. law irował w szczelinach

rozrywał swym kadłubem pole lodo. 
we, przedzierając się naprzód Me­
chanizm okrętu pracuje doskonale.

W  ciągu dnia 12 lutego pizedarł 
się przez lody 20 mil naprzód. Dal­
szą drogę torować sobie musiał przy 
pomocy^ ammonalu. Obecnie jesteśmy 
już w  pobliżu Papaninowców. Arnold 
Krenkiel jest z nami w bezustannym 
kontakcie.

—  W  nocy widzieliśmy wasz reflek 
tor, podczas dnia w idzim y dym „T a j 
m iru" —  ozns.jmia Krenkiel.

W kilka minut później Krenkiel o. 
znajm iał drugą sensację:

— W  naszym kierunku biegnie nie­
dźwiedź.

Te j nocy rozmawialiśmy z Papa. 
ninowcami przy pomocy sygnałów 
świetlnych. Porozum iawczy się przed 
tym z Krenklem, dnia 12 lutego o go­
dzinie 22 poczęliśmy wysyłać sygna­
ły  reflektorem

Mieszkańcy kry ludowej odpowia. 
dali nam wybuchami magnezji. —  
Blask magnezji wyraźnie widzieliś­
my na stronie północno - zachodniej.

Na horyzoncie żarzy żółtawa tar­
cza księżyca. Na W ielk ie j Ziem . na 
staje rano. W yraźnie widać brzegi 
Grenlendii.

—  Już wkrótce będziemy wstawali 
—  zauważa ktoś a wszyscy myślami 
przenosimy się do namiotu bohate­
rów, płynących na krze lodowej tak 
blisko nas. W krótce już będziemy u 
was, drodzy przyjaciele.

Z W IĄ Z E K  W IE R Z Y C IE L I W O J E W Ó D Z ­

T W A  K R A K O W S K IE G O  W  K R A K O W IE  —

R ynek  G łów ny L  33 zaw iadam ia, że wobe< 
ogłoszen ia  ustawy o lik w id ac ji m oratorium  

h ipotecznego, udzie la  za in teresow anym  stro  

nom  porady i pom ocy p raw nej w sprawach 

zw iązanych  z lik w id ac ja  m ora torium  i z  

kon w ers ją  d łu gów  h ipotecznych  listam i za  

stawnym i.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
„Stworzyć drugą ligą piłkarską

o  2 0  I d u f t a c l t ”
Polski Zw. Piłki Nożnej otrzymał 

od zarządu przemyskiej Polonii me­
moriał w sprawie projektowanego u- 
łworzenia Il-g ic j L ig i Piłkarskiej.

Projekt ten, przedstawiony w  for 
m ie  wniosku na walne zgromadzenie 
PZPN 26— 27 hm. przez okręg stani­
sławowski, przewiduje stworzenie 
II L igi natychmiast, przy czym we. 
szłofcy do niej 13 klubów, w tym 11 
mistrzów okręgowych z roku ub. i 2 
kluby, które spadły z Ligi, tj. Garbar 
nia i Dąb.

Tych 11 mistrzów okręgowych to: 
Gryf. Union Touring, HCP., Naprzód 
Podgórze .Brygada, Resoyle, Unia, 

Revera, Strzelec Janowa Dolina, W  
K. S Grodno.

Polonia przemyska w swym me­
moriale wskazuje na niesprawiedli­
wość lego projektu i ostrzega przed 
nat ychmiastowym wprowadzeniem 
drugiej L ig i w życie

Polonia przemyska proponuje, by 
druga L iga powstała dopiero za rok 
i składała się z 20 klubów, podzielo­

nych na dwie grupy, co m iałoby na 
celu przede wszystl im zmniejszenie 
kosztów przejazdów.

K a iJ )  palacz papierosów
powinien v leJ z iee

że dobra gilza (zwijka| 
filtru je dym tytoniowy i 
wchłania nikotynę,

że dobra bibułka podw yż­
sz sza aromaf i smak ty ­

toniu,

*e te zadania spełniają git. 
zy i bibułki

«fOA^/1 -/«l. FFSAf

Konferencja prezesów  o k rę yo w . Z w ią z k ó w
kolarskich

W  dn. 26 bm. o godz. 16 w sali 
gmachu YNTGA odbędzie się konferen 
cja prezesów okręgowych związków 
kolarskich. Konferencja poprzedzi 
walne zgromadzenie Polskiego Zwiąż 
ku Kolarskiego, które odbęd? le się 27 
bm. o godz łO również w sali YMGA.

i Ck ——
Ztuząd Polskiego Zw, Kiuurskiego

rozpatrywał na ostatnim zebraniu 
głośną sprawę b. kierownika sekcji 
kolarskiej łódzkiej W1MA — Cezare 
go Ulrychsa. W obec tego, że udowod­

niono mu m. in, bojKOtowanie zarzą 
dzeń okręgu łódzkiego, przekupywa­
nie zawodników, udzielanie premii 
pieniężnych zawodnikom i tp. —  za­
rząd PZK. zdecydował się ukarać go 
dwuletnią dyskwalifikacją

Poza tym za lóżnego rodzaju prze 
win.enta ukarano rocznymi dyskwa 
linkacjam i zawodników łódzkich 
Jaskólskiego (W im a), ftaaba (W ima) 
Bednerka (Resursa), Pieńkowskiego 
(Norminj i Olejaka (LTK .).

N o rw e g  ćw iczy Ju n io rów  śląskich
Onegd&j rozpoczął się w  Szczyrku, 

w Ośrodku Narciarskim kurs trenin 
gowy dla narciarzy śląskich, którego 
uczestnicy ćwiczyć będą pod kierów--

C aszary woj. śląskiego wyłączone
s p o d  r e f o r i ł i i i  r o f n e j

W obec wprowadzenia na teren Gór 
nego Śląska ustawy z dnia 28. grud­
nia 1925 r. o w ykonaniu reformy 
rolnej nastapila konieczność określe­
nia o k r ę g ó w  przemysłowych i pod­
miejskich, w których nie ulegają oho 
wnązkowi parcelacyjnemu obszary po 
niżej 60 ha użytków rolnych.

Tę podstawową normę użytków roi 
nyeh wprowadza się na całym tere­
nie Gomego Śląska jako terenie wy 
bitnie przemysłowym poza pow lu­
blin icckim oraz częścią pow. rybnic­
kiego i pszczyńskiego.

W  szczególności nie ulegają ono 
wiązkowi parcelacyjnemu użyłki roi 
ne o obszarze do 60 ha, położone:

1) w pow. bielskim: gminy Alek- 
sandrowice, Czechowice, Dziedzice, 
Kamienica, Komorowice, Mazańcowi- 
ce, Stare Bielsko i W apienica:

21 pow katowicki (cały):

3) w pow. pszczyńskim: gminy Bo- 
rynia, Bzie Dolne, Bzie Górne, Bzie 
Zameckie, Golasowice, Jarząbkowice 
Krzyżowice, Pawłowice, Piclgrzymo- 
wice, Pniówek, Szeroka i Warszowice

4) w pow. rybnickim gminy: Ada- 
mowcie, Baranowice, Bełk, Boguni- 
ce, Boguszowice, Brzezie nad Odrą, 
Bujaków, Buków. Cii ud ów, Chwalę- 
cice, Chwaiowice, Czernica, Czer 
wionka, Czuchów, Czyżowice, Dębień 
sko Stare, Dębieńsko W ielkie, Dzi- 
mierz, Folwarki, Gaszowice, Gierałto 
wice Golejów, Gotartowice, Janko- 
wice-Rybnickie, Jedłownik, Jejkow i­
ce, Kamień (pod Rzędówką), Klesz­
czów, Kłokocin, Knurów, Kobyla, Ko 
koszyce. Kornowac, Krzyżkowicc, 
Książenice, Lńszczyny, Ligota Twor-

K u rs y  sę d zio w skie
W ydział Spraw Sędziowskich 

Krak OZPN. urządza w miesiącu 
marcu br. kurs dla kandy dalów na sę 
dziów piłkarskich. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje Sekretariat Wydziału, —  
Kraków, Piotra Michałowskiego 3, 
m. 1. w dniach 28 lutego, oraz 2 i i  
marca br. między godz. 18— 19.30. 
Przy zgłoszeniu należy okazać świa­
dectwo szkolne, przy czym podane 
zostaną dalsze informacje odnośnie 
kursu.

kowska, Lubomia, Łyski, Łańce, Lu­
ków, Marklowice Górne, Marklowice 
Dolne, Marusze, Nieboczowy, Niewia 
dom, Nowawieś, Niedobczyce, Ocho- 
jac, Orzepowice, Osiny, Paiowice, Pa 
niówki, Piece, Pietrzkowice, Pogrze- 
bień, Popielów, Przegęd/a, Przyszo- 
wice, Pstrążna, Pszów, Radlin, Ra.sz- 
czyce Rogoźna, Rój. W ówień, Ryduł­

towy, Rzuchów, Skrzeczkuwice, Sta­
nowice, Sumina, Syrynia, Szczejko- 
wice Szczerbowice Szczerbtce, Szczy. 
głowice, W ielopole, W ilch ‘wy, W ilcza 
Dolna, W ilcza Górna, Zamysłów, Za 
wada Rybnicka, Zebrzydowska, Zwo- 
nowice i Żytna.

5) pow. świętochłowieki (cały)
6) pow. tarnogórski (cały).

N O T O W A N IA  B E K O N U
n a  r y n k u  anglelsltim

Notowania bekonu na rynku an­
gielskim kształtowały się w ostatnim 
tygodniu w szylingach za t cetnar 
następująco: angielski —  93 do 98 
irlandzki —  92 do 100, duński —  95 
do 98, szwedzki —  92 do 95, hoien- 
dedski —  90 do 95, estoński i łotew­
ski —  81 do 89, polski i litewski —  
81 do 89, oraz kanadyjski —  81 do 
89.

W  detalu sprzedaż była bardzo do 
bra dla wszystkich części bekonu. 
Ceny w Londynie i na północy były 
podniesione. Rynek został zamknięty

przy nastroju raczej mocnym dla to­
waru chudego, przy równoczesnej 
słabej tendencji dla towaru tłustego.

Na rynku szynek nastąpiło pewne 
ożywienie. Ceny nyły od - do 2 szy­
lingów wyższe, przy oznakach m ożli­
wości dalszego polepszenia się w  przy 
szłym tygodniu.

Ceny kurcząt podniesiono o ca, pół 
pensa. Przeciętna cena za towar pol­
ski i węgierski wynosiła od 10 do 
11 i pół d. Za towar o wadze 33 do 
42 lbs. osiągano 1 Ceny indyków po­
zostały- bez zmian.

nictwem trenera norweskiego Mid- 
skau‘a.

Norweg jak wiadomo bawi w Pol. 
sc.e od dwóch miesięcy, dotycncza.- 
trenował jednak wyłącznie w śroao 
wisku zakopiańskim.

Obecnie wobec wyjazdu czoło­
wych zawodników Zakopanego za 
granicę, Polski Związek Narciarski 
postanowił Midskau‘a oddać do dy­
spozycji Śląskiego Okręgu Narciar­
skiego

Kurs przeznaczony jest dla 26 za. 
wodmkow, głównie skuczków. O 
kręg z a l e c i ł  klubom wysłanie na kurs 
juniorów.

Vfcreg m a  nogę 
u gipsie

Wioślarz Verey, który podczas wy 
cieczki narciarskiej na obozie CZW F 
doznał poważnej kontuzji nogi, zo ­
stał zDadany w  Instytucie Chirur- 
giii Urazowej w Warszawie, gdzie 
stwierdzono stłuczenie podudzia i 
wylew w stawie, natomiast kość nic 
została naruszona.

Chorą nogę Vereya włożono do gip 
su na dwa tygodnie.

W O JN A  G A Z O W A  W  P R Z Y S Z Ł u ś O

W *  środę dn ia 23 lu tego br. o 6odz. 20-t j  

w yg łos i odczy t p. d r M arian  M alinow sk i pi. 

W o jn a  gazow a w  przyszłości w  lokalu  7.w. 

Żyd U czestn ików  W a lk  o N iepod leg łość  Po l 
ski w  K rakow ie , Rynek  Gt. 12 I I  p. W stęp  

w oln y . —  Goście m ile  w iazian i.

i% h ry reporlero.

a  n z  t  n  f '  i  i  c  y
Często gęsto tak bywa. Jest to już 

chyba najnowszy finał najnowszych 
czasów. W yczerpie się chude źródeł­
ko jakiej takiej wegetacji i człowiek 
chcący niechcący staje na krawędzi 
przepaści —  staje się wielką kropką. 
Trudno wtenczas utrzymać przyzw o­
itą równowagę. Chybolanie oczywista 
trwa. Czasem nayyet zażarta walka z 
sarnym sobą. Ale zwykle me yyystar. 
cza sił i najczęściej v tenczas popel 
nia się jakieś głupstwo, świństwo, a 
nawet bardzo nieoględny krok, któ­
ry później poz.ostaje plamą na całe 
życie..

Zabiedzi się później nad tym czy 
innym nieszczęśliwcem —  mówi się. 
że ano tak •—  zaniedbał się w iecie —  
upad! nisko -— wreszcie wyrok, że 
już z niego nic nie będzie —  na psa 
oczy wywanł Ktoś nawet powie że 
to wina społeczeństwa, ino i... wogóle 
różnych czynników, któreby powin. 
ny podobnym katastrofom zapobiec... 
Niestety...

Właśnie Dominik dotarł nad tą 
przepaść, której na imię ulica i uczy­
nił miał przystanek Zajrzał mu w

oczy twardy i zimny beton chodni­
ków i wyśpiewał swą treść... Myślał, 
że jednak przezwycięży to wszystko, 
że poprostu weźmie biedę za łeb i 
strąci je j rogi. Grubo się biedaczysko 
pomylił.

— Roboty zawsze brakowało —  
opowiadał. Do biedaszybów węgiel 
kopać nie bardzo mi się uśmiechało. 
Co było robić?... Bety pod pachę i... 
żegnaj Sosnowiec... W dtpnyło się na 
towarowy i Kraków..

I tu jak zwykle po paru dniach 
błąkania ulica wryciągła zimne rączy 
ska i przytuliła go miłośnie. Dominik 
próbował się jeszcze utrzymać na po­
wierzchni, chwytając się różnych 
sposobów, wreszcie wywrócił się do 
góry brzuchem i popłynął jak zdech­
ła ry'ba. Bez reszty wsiąknął w ulicę. 
Obrał nową gromadną matkę, gdzie 
nie istmeją formy, klasy i rasy —  
gdzie istnieje najbardziej przykra 
rzecz... poza nawiasem ludzkości.

Postanowił jakoś radzić. Któryś z 
nowych przyjaciół powiedział, że 
sprzeda/ zapalniczek i kamyków to 
kokosowy' interes.... Dominik posła

iiow ił i raźno zabiał się do nowego 
fachu.

—  Co to jest jak się pięć kostek 
dziennie wydusiło —  opowiada da­
lej —  kryć się trzeba było przed „m ę­
tami , przed swojemi, żeby batów me 
spuścili

—  To chyba z konkurencji0...
—  A jak. Tob mnie naganiali —  

mów-i —  a spod zmiętego kapelusza 
sączy mu się wstążka krwi, która od- 
razu krzepnie na mrozie. Jeden mi 
zajechał i zdaje się zrobił porządni 
cięcie. W alę teraz na Pogotowie..

Tyle rozmowy z Dominikiem 
któremu Kamraci kamyków- koło mo­
stu nie dali sprzedawać no, i dlatego 
nożem któryś go poczęstował...

Co dalej z Dominikiem? 1 Trudno 
wiedzieć... Jedno tylko jest najboleś 
niejsze..

Dominik nie poszedł na ulicę z lt- 
nistwa... tylko z braku pracy. Czy wy­
rwie się kiedy z jej objęć?... N iew ia­
domo... W iadom o tylko, że co Krok 
to wyrasta taki Dominik., i że jest 
on plamą dzisiejszych czasów...

Ulica krzyczy t dolą. K. D*.



* KB \ KOWSFT KURIER WIECZORNY

Trocki oskar2a 6. P. U.
o zoriforrfowonle swego są$na

T rd W  oświadczył, dziennikarzom 
ze wiadomości, jakoby syn jego cier­
piał na chroniczne zapalenie kisze wj 
nieścisłe, a jednocześnie zaprzeczył, 
jakoby syn jego mial być niebezpie­
cznie cnory w ciągu ostatnich tygod

ni swego tycia.
Trocki wątpi, a b y  śmierć nar.tąpi- 

ła w następstwie choroby, zwraca je 
dnak uwagę na środki, jakimi dyspo 
nuje G. P. U. w walce ze swymi prze 
wnikami.

ROZRUCHY W ALEKSANDRII
W  Aleksandrii wybucnly rozruchy 
podczas manifestacji organizacji „Z ie 
lonycn KoszuI“  na cześć przywódcy 
stron, nacjonalistycznego „W a ld “ , 

Nahaą Paszy.

Policja rozpędziła demonstrantów 
którzy uszkodzili kilka tramwajów i 
zdemolowali parę sklepów.

Około 40 osób, w tem 3 kobiety i 
kilku Europejczyków' odniosło rany.

Konferencja am basadorów
f r a n c u s k i c h

Sytuacja nad Dunajem omawiana 
była onegdaj przez min. Delbosa z 
prezesem komis,, spraw zagranicz­
nych Senatu Berangerem ,który po- 
i uszył również problem śródziemno 
_aor.sk t i sprawę abisyńską.

Mówią tutaj że na Quai d‘Orsay 
zorganizowana bedzie konferencja 

ambasadorów francuskich. z udzia­
łem ambasadora w Berlinie Francois 
Poncet‘a, ambasadora w Londynie

Corbina, oraz posła francuskiego w 
W iedniu Puany.

A N G IE L S K I CHÓR F L E E T  S T R E E T

św ie tn ie  zes tro jon y zespół z ło żon y  z dzień 
n ika rzy  i p racow n ików  prasow ych , dtOjący 

na w ysok im  poz iom ie  artystycznym , da w  

K rak ow ie  dw a koncerty , a tc w e  środę 23 

oraz w  p iątek  25 bm. w  Starym  T ea trze  i 

w ykon a nadei boąa tr i u rozm aicony p ro ­

gram .

lozda na ofcfen
KS. JE L IA N A  KARBU SAM A

D o n iedaw na In teresow ano się nader pe- 

r j  p ętlam i m ałżeńskim i k ró la  A n g llL  Z lu zo­

w ał k ró la  ks. W o lt l nasz M ichał Radź1 
w łłl. D o n iedaw na czyte ln icy  pism  Intereso 
w «U  się losem  p ięc lo ra rzk ów  kanadyjsk ich , 
a Już prob lem  ks. Ju lianny s ia l się bardz-ej 
in teresu jący. P oczą tk ow o  n ie w ied zian o  o- 

gó ln le j, czy  ks. Ju lianna będzie sama kar­

m ić. N iebaw em  az len n lk l ob ieg li w iadom ość 

te  k siężn iczka zdecydow a ła  się karm ić  swe 

dziecko  własną p iersią. P o lsk a  w ów cza i o- 

(la row a ia  k> Ju liann ie luksusową kołyskę.

1 A J E M N IC Z Y  W Y J A Z D  H R. E U STAC H E G O

D on ledaw na s fery konserw atyw n i ru 

m ien iły  się z  pow odu  ks. Blicnaia R ad z lw ll 

ta a ju ż  spotyka je  now y w styd. H rab ia  Eu­
stachy Rze wuskl, potom ek  sławnych Rze- 

uusk leh, 57-letn i s laruszek, dostał .,ię do 

Berezy. W eso ły  n rab U  zw ab ia ł m łodzież 

szkolną do sw ego  dom u 1 tam naprzód  ją de 

m ora ilrow a ł, a po tym  nakłan iał do n lerzą 

du. H rab ia  ceni! w ysoko honor p rzoak ów  a 
pokątn ie zo rb o  w y  w a l się jak  prosty zbocze­

niec. O d jazd  hrantego do B erezy za in trygo­

w a ł c zy te ln ik ów  bard zie j, n iż  w y ja zd  ks, R a­

d z iw iłła  do Monte Garlo.

F O R T U N A  K O Ł E M  S IĘ  TO C ZY

Dziś jesteś skrom nym  in żyn ierem , a lbo do 

centem , la za iu trz  jeden  z was sta je  się pro 

w in c jon a ln ym  bohaterem  w ypraw y na M y­

ślenice, d rugi p rzedm iotem  n ienaw iści spo­
łeczeństwa. P o  tym  jedna law a un iew inn ia  
Inżyn iera , a druga posądza go o  brak p iąte j 

k lepk i, zaś docent C yw iń sk i osiada na lau- 

rach w ięziennych . Z  endecją  m ieliśc ie  nie 
w ie le  w spólnego. P ra w ie  nic. M arsz na M y­

ślenice, jak  I zn iew ażen ie  pam ięci M arsza l­

ka w yn ikałaby z  w aszej p ryw a tn e j in ic ja ły  

w y . L e c z  n iestety, nie len naród, sk ładający 

s ię z  grupk i bałam uconego knp iectw a 1 pół- 

ch łopków  z przedm ieść, a le  ca ły , o lb rzym i 
naród polsk i w ie, że to  te sam e punkty w  

walce od  czasów  pow stań, p op rzez  śm ierć 

N aru tow icza, spraw ę w aw elską, D oboszyń- 

skiego I Cyw ińsk iego.

—  Fortuna kotem  się toczy ł —  T a k  m ó

w ił bezzębny staruszek, w y g ryw a ją c  na fe ­
stynie szczoteczkę do zębów,

Ł Y D K I N A R Z Ł I ZO NE G O  

M ISS M AC  D O N A L Ó

b a n d  M ac D onald, córka  zm arłego  ale- 
daw no p rem iero  angie lsk iego, za ręczy ło  się 
z Norm anem  R ldg ley .

Isabel M ae D onald  by ła  sek ieta rką  le t­
k iego  p o l ly k a  1 ło i  srzyszy łs  mu we 
wszystk ich  je go  podróżach  po lityczn ych . —  

P rzed  k ilku  laty  urzekła się sw e j lu n kcjł

i postanow iła  p row adzić  ze ja zd  w  Bnckln- 

ham shire. Z a ja zd  ten „ la t się m iejscem  spot­

kań n a jw yb itn ie js zych  polityków  angie l­

skich.

ryle sucha w zm ianka.
Prasa polski m i  duży poc iąg do tan ia- 

z jow an ia . Zeurawszy wszystw ie w zm iank i 

o N o  m anie R Idg ley ‘u doszliśm y do ustal' 

m a następu jących szczegółów?

Pu nNorm an fU dgley jest z  zaw odn  m a la­

rzem  p ok o jow ym . Pannę Izab e lę  pozn a ł w 

za jeźd z ić . B y ł bow iem  p ierw szym  gośc.em  

n adobnej gospodyn i, k tó ry  zam ów ił p o r ty 1 

kę plum puddlngu.

Pan  N orm an  R ldg ley  jest p rzy  tym  b y ­

łym  ogrodn ik iem  starego Mac D onalda. Rzu 

ca doskona le oszczepem  jest doskonałym  

w irtuozem  o ra z  arch itektem .
„W ie e z ó r  W a rs za w sk i"  zaprzecza  temu. 

Tan  N orm an  R ldg ley  jest zw yk łym  tap ice­
rem . P och odz i z  m iejscowość* Speen w  hrab 

&twl< Buckingham
Im ię  có rk i M ac D onalda brzm i n ie Isabel 

lecz  Łshbel. Pan  R ldg ley  jest św ietnym  gra ­
czem  crłeketow ym . N a zyw a  się R ldge ly . Gro 

obok  tego  doskonale w  „d o r ls - , k tóre  to 

ara po lega  na rzucaniu strzał do tarczy.

C iekaw y człow iek . Jego  wszechstronność 

jest zdum iew ająca. M a larz  p ok o jow y , tap i­

cer, w irtuoz, b y ły  ogrodn ik , oszczepn lk, ar­

chitekt. erickecista , graez w  „d a r ls " , a teraa 

narzeczony z  p rzyszłośc ią  restauratora.

W ed łu g  nas Norm an R ldg ley  je s l znako­

m itym  tancerzem  na lin ie. Isabel M ac Do 

nald poznała go  w  cyrku  M ajestlc  w Glas- 

gow le.

Jego łydk i tak  za im pon ow a ły  34-łetniej 

dam ie, że z m iejsca zakochała  się w  nleh. 

R eprodukcje łydek  ob ieg ły  całą prasę an­
g ie lską P i asa am erykańsku zam ńw ila  u p. 

N orm ana odlew g ip sow y nog i zap łac iła  mu 
zań w ysoka sumę. N a rzeczon y  w  tych 
dniach  wstąpi w  zw iązek  m alżeńskL

H alaputra .

K o szto w n a  nieinterwencja
„New s Chronicie4* oblicza wydatki 

Anglii związane z wojną na Dalekim 
W schodzie i w Hiszpanii na 980.000 
funtów.

Z sumy tej 10.500 funtów przypa­
da na pensje urzędników komitetu 
nieinterwencji, 86.000 funtów na do

datkowe pensje personalu dyplama- 
tycznego i konsularnego.
15.000 —  na ewakuację uchodźców 
angielskich z Chin i 53.000 funtów 
pomoc obywatelom angielskim w Hi 
szpanii

PALENIE ZAPASÓW KAWY
Do Londynu nadeszła wiadomość, 

że producenci kakao w koloniach 
brytyjskich przystąpili do palenia 
pewnych ilości tego surowca i że za 
mierzają zniszczyć część zapasów.

W iadomość ta spowodowała już

O demokracji i demokratach

Staraniem Kadry Młodych od 
będzie się w sali odczytowej 
Zw. Kombatantów w Krakowie 
Rynek Gł. 12 II. p. we wtorek 
dnia 22 lutego b. r. o godz, 7.45 
odczyt prezesa sekcji młodych 
Klubu Demokratycznego p. Ta 
deusza Pilca na temat- „O  demo 
kracji i demokratach44.

Zagajenie wygłosi red. Karol 
Muller. Wstęp wolny, goście 
mile widziani.

zwyżkę cen kakao na giełdzie 
spekulację na haussę.

oraz

N A  CO L U D Z IE  CH O RU J W  K R A K O W IE

W  W yd z ia le  Z d row ia  Pub licznego  Z a rzą ­

du M iejsk iego  w  stoŁ kró l. m ieście K ra k o ­
w ie  zg łoszono w  nb. tygodn iu  następu jące 

choroby zakaźne: b łon ica  9, p łon ica  12 dur 

brzuszny 1, nagm inne zapa len ie opon m ózg 

rdzeń. I ,  nagm inne zapa len ie p rzyuszn icy 
16, odra  17. k rztusiec 9, ró ża  1.

P I O N

Pion , Nr. 7, zaw iera  m  in. Kom ai. < Ko- 

łon ieck iego  „D w a j p isarze —  dw ie  k s iążk i-' 
o  „O pow iadan ich  szlach eck ich " C hoynow - 

skiego i „M ilia rd a ch " Struga, Zb ign iew a  
G rabow sk iego  „S y tu ac ja  literacka  w  A n g lii"  

A lfred a  Laszow sk iegc  „W sp ó łc zyn n ik  n ie­

ob lic za ln ego ", K onrada W in k le ra  „M a la rze  

ze  Z w orn ik a  i in n i", K a ro la  Irzyk ow sk iego  
•D om ino", w iersz Juliana P rzyb osia  „G w ia ­

zd a ". recenzje  m uzyczne, k ron ikę  zagran lcz 
ną, p rzeg ląd  prasy i td.

S jtPEeJal
W O D Y  M IN E R A L N E  S Y N T . 

J S A N A Y IT "  są sLuleczn,e I n ie 

„S A  N  A  V  1 T “  F a b ryk a  leczn iczych  w ód  

uiłueralnych syn l. K rak ów  Choclm ska 19

lei 151-20

D o każdej fiasz**! dołączam y bony tnry- 
ityczne P . K. P

I t ń ż n e

SWETRY, putowery „g o lfy44, bezrę- 
kawniki, damskie, męskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki napraw ki i 
pa ten ta, poleca PO CENACH PO 
SEZONOW YCH „Pracownia Try. 
kotaży'4 SAM UELA FE LM aN A , —  
Kraków, SEBASTIANA 23. (sklep 
frontowy)

CH CESZ M I E l, T O W A R  D O s K O N A Ł Y , 

Zau ta j firm ie :

„PIERZOPUCH”
S T A R O W IŚ L N A  19, vis a v ls  „U C IE C H Y " 

Na sk ładzie : p ierze  i puch z żyw ych  gęsL 
W syp y  k ra jow e i zagraniczne.

K O Ł D R Y  P U C H O W E  1 W E Ł N IA N E  
KO CE; b ie lizn ę  pośc ielow ą. W ie lk i w ybór 

Dany niskie.
P rzy jm u je  w sze lk ie  reperac je  w  zakres 

ten wchodzące.

Uniwers. Księgowość 
p r z e b i t k o w i  >

w , klucz

„ S T A R
om yłk i i b łędy - 1

^  p r-w n ie  
w e tr ą

księgow aniu

luturuiaCjr I prospekty 1
Centra lną  »rga iiiz i< ja : K R A K Ó W
o l. P ija rs k a  21 I ł  u l. S ta ro w iś ln a  64

Tel. 170-93. || Tal. J74-3h.

B iu ro  a m l i s l t r r y j i s  • r a s i t y j s e  

Z a s łęp s to i • «  jLwowio C F isch er,
Z « d s t r i < i i k -  27

FORTEPIAN BLtlTHNERA okazyj 
nie w  składzie fortepianów Hele­
ny SMOLARSKIEJ Kraków ul. 
SŁAW KOW SKA 4.

CUD
m \ m

Gabinet L ekarsko  - K o ­
sm etyczny „E L IZ A B E T H * 

pod k ierow n ictw em  E li 
HOROWITZ d ługotrw a 

łe j asystentki berliń s­

k iego  instytutu Dr. 
Chir. E lfr id y  Ehrenreich . K R A R Ó W , J A ­

SNA 6, m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę,

osuwa brodaw k i, oryszcze  i 1. d. Po leca  

najnowsze preparaty. P o rad y  bezpłatne. —  
Ceny b. niskie.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, 
KONSERWUJE najtaniej stroiciel 
ROM, KRAKOW,bożego Ciała 10 
m. 9 , tel. 143 -79 .

L U Ś T R A  B E LG IJS K IE , C Z b s K lL ,  l.ab l- 

lo ty  szk lane o raz jd n aw lan ie  starych 

luster poleca po cenach najn iższych  
S Z L 1 F IE R N IA  S ZK ŁA  W Y T W Ó R N IA  

L U S T E R  UNGER, K rak ów  nl. Joze fa  16. 

le i. I *3-27

C H R O M O W A N IE , niklowanie, tnie*
dziowam e, polerowanie. „N  k i o *  
C h r o m  , Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. T e i. 119-61.

NauEta ““ wyeLowanie
\y.- .•«*,' . • ' *

S T E N O G R A F II B IU R O W E J  now ą -rap* 
poezątkuw ą rozpoczyn a  sic w e  w torek  
22. L U T E G O  W yżs ze  kursa o r a j  p isanie 

na maszynach. Kursy Z O F II S C H ()N G O - 
T Ó W N E J , K raków  W .W  Św iętych  8 I. p. 
fron t tel. 109-97 

W p isy  ud godź. 9-tej rano do  6 w ieczór. 

(D la p renu m eratorów  „K rak . K uriera  

W iec zo rn e go " i Porannego  zn iżk i!

Lekcje TAŃCÓW , lndyvdduałnie - 
zbiorowo udzielam.
Wiadamość teL 145*80.

F O R T E P IA N Y  - P IANFNA 
wielki wypór do cenach najniższych. 
Nowe SOM M ERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów
BO LO ŃSKIEG O  Kraków, iw Anny3 

A W G i E M . S K /1 
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

J ó z ,  M n r m r f  

H O L E  T E K  3 .
LEKCJE TA M ŻE . —  TELEFO N 114 66

H crm l.r  strony d rak a : W ysokość  410 m/m szerokość t i r  m/m _  o h ll.s , _ . w m tam .c M ru n . d zie li .1, a . Y ł a i ^ Y

M  0 3 l o y e»  w z.otych : L  strana I ł .m i.  « .  1 m/m .1 115. Yekzl H - V I I  ał I.*—. Za t a k s ie ,  sł t  H  * .4 e t H * e  ze  1 m/m w 1 t .m t-  10 16 N e k ro lo g  w teksc. do 69

* *  *  h " - ta -  * • “  *  *“ " * 8h f ** —  Ogiotte^ie  drobne > . .Io w o  •  19. D la  • .z .n K u ją a y r t  p asy w  I r .b n y .h  z łow o  I CS M atrym ozdaln* z .  s łow o w  drobnych  .1 O .lf 
________________________ tfa im a łe jsze  o g ło iz ea lr  drob~ • l l a r w y  so 19 rhi-o I ,  s u t r a i » .*m «„< «• * •  , t «  i *  . - . , „ 1

\

'>*•« i  . Jjmccic Augsct C o m h tt Drukhrni* „Monopol44, Kraków, ul. Na Gródku i


